
N er 96. Kraków, Wtorek 28 Kwietnia 1891. Rocznik XLIV.
« C « m “  w ychodzi codziennie w ieczór, w yjąw szy  n iedziele  i dni św iąteczne.

Oddzielne N ra Czasu, o ile zapas starczy , w K rakow ie po 10 c., we L w ow ie lub z p rzesy łk a  pocztow ą 12 c 
We Lwowie po lO c. do nabycia w Binrze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały ! 

24 złr. 
28 złr.

rok
P ocz tą  w p aństw ie  a u s t r y a c k i e m ..............................................

n „ n ie m ie c k ie m ..............................................[
. . r, do W łoch, F rancyi, Anglii, B elgii, Szw ajcaryi, T urcy i
l innych państw , należących do zw iązku  pocztow ego . . 32 z łr 8 złr. 3 złr.

Prenumeratę przyjmuje *ię tyllco od 1 go do o^tutniego dnia  w m iesiącu!
Hn' 8! P ^ n i ę z n e  na p renum eratę  i ogłoszenia  up rasza  sie  nadsy łać  franco 
n l r t f w p i  Gzasu w K rakow ie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie p o d leg a ją  opłacie
pocztow ej. Listów mefranków any ch m e p rzy jm uje  się. Hękopismów n adsy łanych  nie zw raca się.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr. CZAS

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
A dm inistracya CZASU“ w Krakowie.i u rzęd y  pocztow e. Miejscową prenumeratę ksie- 
P ™ 'a  S-„A - K rzyżanow skiego, handel Sm idow icza w S uk ien n icach , biuro  dzienników  i ogłoszeń 
I f v n t n ?  S w *  PrZyT P M aryackim  1. 9 , handel Baj e ra  p rzy  u licy G rodzk iej, g łów na trafika  róg
R y n k u  i u licy  sw. Jan a . — Ogłoszeniu (inseraty) przy jm uje  się za o p łata  od  m ieisca w ierszu 

k iem (Pet1^  za p ierw szy raz  10 ct., za  k ażd y  następny  po 5 ct. — Watleałane (na 3 stronie) 
od  m iejsca w iersza druk iem  drobnym  po 30 c t  za  każdy  raz. — Ogłoszenia i prenumerate p rzy j­
m u ją : we Lwowie B iuro dzienników  u lica K arola L udw ika 1. 9 ; w Paryżu w yłącznie p Adam
dee fer0 4 4 f ln  w « 8 a  « prenUu era tę  p ’- w - K fczkow ski. C ourbevoi pod P ary żem , rue  du Chemin 
T?™ ln Ro i —  Pp( H aasenstein  & V ogler (także w H am burgu, F rankfurcie  n. M., B erlin ie
rvmhprH o\ ^  V  u i w P7pe]! ’ R Mosse (także w B erlinie, H am burgu, Monachium i No-
w l ' i w n L r i  I - S  ch a  1 e k M - D  uk a s ,  J .  D an n eb e rg , (ty lko  p renum eratę  pp. H. G oldschm idt & C.), 

Frankfurcie n. JH. G. L. D aube & Co W Warszawie przy jm ują  og łoszen ia  pp. R eichm an 
i r re n d le r , biuro  o g łoszeń  p rzy  ul. S enatorsk iej.

Czas od n ow ić p r z e d p ła tę ,
która wynosi:

Z przesyłką pocztową w .państwie
Austryackiem na M a j .....................złr. 2 50

0 1  1 Maja do 30  Czerwca 1891 . „ 5-—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niem ieckiem na M a j ........................marek 6
Od 1 Maja do 30  Cztrwca 1891 . „ 12

I # *  Prenumerata licxy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla Indu, zawierająca przykłady próśb, podań, 
skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez Dra A. 
Cineialę, z przesyłką 2 złr. 70 centów; Ramoty 
Augusta Wilkońskiegoy najznakomitszego humorv- 
sty polskiego, w 6 tomach, 2 złr. 50 ct.; Lituanię  
Grottgera, 6 fototypij, 225  złr.; Wojna-P a d ó ł 
łez, 11 obrazów hełiograwurowanych, z przesyłką 
4‘30 złr.; Dzieła Wincentego Pola,  10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au­
tora, z przesyłką 15'80 złr.; N auka obyczajowa 
dla luduy X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 ct.; 
M u r z y ń s k i :  H arjiarz,  zbiór pieśni patryoty- 
cznych i narodowych na 4 głosy męskie, zamiast 
2 złr., tylko 1 złr. 50 ct.

O dezwa.
Sto lat dochodzących właśnie od ogłoszenia 

ustawy 3 maja, zwraca do niej pamięć, serca 
i rozwagę narodu. Żleby było, gdyby naród 
nie pamiętał, nie czuł, nie rozważał, co ona 
w jego życiu znaczyła.

Po trzech prawie wiekach walki między 
wolnością a sam owolą, porządkiem a nierzą­
dem, panowaniem jednej warstwy a dążnością 
do sprawiedliwej równowagi w społecznym  
organizm ie, gdy wyłączność społeczna zro­
dziła samowolę jednostki i stan u , ta znowu 
nierząd, a wszystkie razem polityczną niemoc, 
ustawa 3 maja była skutkiem i najsiln iej­
szym wyrazem tego politycznego rozumu, tego 
publicznego ducha, tego społecznego i chrze- 
ściańskiego sum ien ia , które chciały mieć 
w Polsce zam iast samowoli wolność, zamiast 
nierządu rząd, zam iast jednej warstwy naród, 
zam iast słabości siłę.

Była więc mądrym aktem rozum u, spra 
wiedliwym aktem woli, dowodem uznania wła­
snych błędów i dążności do ich zwyciężenia, 
była aktem skruchy i postanowieniem po­
prawy.

Gdy na zachodzie Europy rozlewano krew 
strumieniami, by tę sprawiedliwą równowagę 
w organizmie społecznym do skutku dopro 
wadzić, dokonano tego dzieła w Polsce z wła­
snej woli, w poczuciu sprawiedliwości, w dro 
dze ustawy.

Cześć dla tej ustawy i wierność jej du 
chowi jest naszym obowiązkiem. Jedna zaś

i druga na tern się zasadza i tern się najle 
piej stwierdza, żeby z duchem ustawy 3 maja 
zgodnie działać. A  więc wolności strzedz, sa­
mowoli nie dopuszczać, ład utrzymywać, n ie­
rząd poskram iać; wolę narodu uznawać i peł­
nić, ale woli jednej jego części za taką nie 
podawać ani przyjmować, to jest postępowa 
nie godne 3 maja i jemu wierne.

Ustawy zasługą i chwałą j e s t ,  że chciała 
i mogła przywrócić narodowi zdrowie i s iłę ;  
do pokrzepienia więc tego zdrowia i siły  
zmierzać pow inien , kto dziś rzetelnie chce 
jej oddać cześć , a jej pamiątkę godnie ob­
chodzić.

Tego obowiązku niestety nie wszyscy ro 
zumieją.

Z okazyi obchodu 1 0 0 -letniej rocznicy K on- 
stytucyi 3 maja pojawiły się bezimienne p i­
sma i odezwy, wyzyskujące pod pokrywką pa- 
tryotyczną pamięć tej wzniosłej chw ili dzie­
jowej do antispołecznych agitacyj, siejąc n ie­
nawiść i podbnrzojąc klasy pracujące. B ezi­
mienni agitatorowie nie zawahali się również 
wzywać do uroczystych obchodów rocznicy 
3 maja ta m , gdzie obchody takie musiałyby 
wywołać srogą represyę i sprowadzić na mie­
szkańców największe nieszczęścia.

Wobec mnożących się tak smutnych obja­
wów, które cała uczciwa prasa polska już 
potępiła, jest obowiązkiem także i społeczeń­
stwa wystąpić przeciw nadużywaniu drogiej 
każdemu sercu polskiemu pamiątki dla tak 
zgubnych celów i napiętnować bezimiennych  
agitatorów jako nieprzyjaciół Ojczyzny, za 
których K onstytucya 3 maja uznała każdego, 
ktoby: „wzruszył spokojność narodu przez 
zasiewanie nieufności, przewrotne tłómaczenie 
K onstytu cy i, lub formowanie jakiegokolwiek  
w kraju rokoszu."

W poczuciu tego obowiązku podpisani oby­
watele postanowili publicznie potępić te, w ce­
lach nienarodowe, a w środkach zgubne agi- 
tacye i zaprotestować przeciwko nadużywaniu 
rocznicy K onstytucyi dla celów agitacyi an- 
tispołecznej.

W dziękczynnem zaś uczuciu za łaskę, 
j  Bóg natchnął twórców K onstytucyi, 

postanawiają podpisani wziąć udział w na­
bożeństwie, przez władzę duchowną w Kate 
drze d. 2 maja urządzonem, a uważają za 
słuszne w dniu 3go maja domy oświetlać.

Aby zaś rocznica nie była uczczoną tylko  
obchodem, ale stałym  pom nikiem , streszcza­
jąc w czynie m yśl i ducha K onstytucyi, któ 
ra wszystko podnosiła, a nic nie obniżała, 
polityczną siłę na społecznym ładzie oprzeć, 
a wszystkie części jednego narodu opieką 
prawa w jedność prawdziwą i zupełną p ołą­
czyć chciała, —  podpisani postanawiają:

I. Zawiązać i popierać Stowarzyszenie, któ­
re za cel sobie postawi, nie działając w kie­
runku politycznym , zjednoczyć w duchu mi

łości chrześciańskiej społeczeństwo nasże, 
w pracy nad religijnem , moralnem, umysło- 
wem i społecznem podniesieniem narodu, 
przez roztrząsanie potrzeb, wskazywanie środ­
ków i zakładanie lub popieranie instytucyj 
tym celom służących.

II. Zawiązać i popierać w duchu ustawy 
3 m aja, która szczególną baczność zwracała 
na potrzeby i stosunki m ia st, Towarzystwo 
ku popieraniu krajowego przemysłu i handlu.

H I. W ychowanie publiczne i stanowisko 
wiejskiego ludu były niemniej na pieczy twór­
ców K onstytu cyi; z tern więc zgodnie, a sto­
sownie do dzisiejszych potrzeb społeczeństwa, 
między któremi rzetelna oświata ludu, a więc 
dobry jego nauczyciel, jest jedną z pierw­
szych, postanawiamy otworzyć subskrypcję, 
celem zebrania funduszu na umieszczenie 
w internatach dla kandydatów na nauczycieli 
ludowych młodzieży, poświęcającej się zawo­
dowi nauczycielskiemu.

Pragniemy, żeby te postanowienia były  
świadectwem wdzięczności i uszanowania dla 
ludzi, którzy swojem wielkiem dziełem pod­
nieśli ducha, wartość i sławę narodu, a na­
stępne lata jego nieszczęść blaskiem opro­
mienili.

Kraków 25 kwietnia 1891 .

Ambrożek Antoni, Badeni Stanisław, Benoe 
Atanazy, Bielak Józef, Bogusz Adam, Bro- 
wicz Tadeusz, Brzeski Wiktor, Bylicki Fran­
ciszek, Chęciński Tomasz, X. Chotkowski 
W ładysław, Chronowski Eustachy, Chrzą- 
szczewski Stanisław, Chyliński Michał, Czar­
toryski Marceli, Czecz H erm an, Czecz K a  
roi, Czernek Józef, Czerny Szwarzenberg 
Bolesław, Czerny Szwarzenberg Kazimierz, 
Cyfrowicz Leon, Dembiński Bronisław, 
Dębicki Ludwik, Dobrzański Feliks, Do­
mański Stanisław , D ydyński Maryan, Fe- 
derowicz J a n , Federowicz Jan  Kanty, 
Feintuch H enryk, Feintuch Stanisław, F i­
scher Władysław, Fńedlein Józef, Gawroń­
ski Stanisław, Geisler Jan, Glixelli W łady­
sław, Gluziński Antoni, Gtgwacki Wacław, 
Grabowski Leon, Gralewsfd Fortunat, Gru­
dziński S tefan, Hajdukiewicz J a n , Homo- 
lacs Stanisław , Jabłoński Wincenty, Jaku  
bowski Faustyn, Jakubowski Maciej, Jan  
czewski Edward, Jawornicki Józef, Jawor­
nicki Marceli, Jędrzejowicz Adam , Jordan  
Henryk, Kasparek Franciszek, Kastory L u ­
dwik, Kastory Władysław, Kieszkowski Hen 
ryk,' Kirclimayer Jan  Kanty, Kirchmayer 
Kazimierz, Klaczko Julian, Kleczyński Jó- 
Z(Jf  K lucki Stanisław , K luczycki Franci­
szek , Kłobukowski A ntoni, X, Kopyciński 
A dam , Kończewski Tomasz, Korczyński 
Edward, Kosiba Ferdynand, Kossak J u li­
usz, Kroebl Franciszek, Kulczyński F ran­
ciszek, Kwiatkowski Walery, Langie K azi­
mierz, Lebensztein Ja n , Leo Juliusz, Le-

wiecki Henryk, Lippoman A lfons, Lisowski 
W ładysław, Łakociński Józef, Ławrowski 

Roman, Łępkowski Maksymilian, Madeyski 
Stanisław , Majer Józef, Marfiewicz M i­
chał, Markiewicz Władysław, Mars A n­
toni, Męciński Józef, Miarczyński Ignacy, 
Miklaszewski Ju liusz, M ikucki Stanisław, 
Milieski Alfred, Miłaszewski A dam , Mił- 
kowski W ładysław , Mrażek Józef, Mucz- 
kowski Stefan, Mycielski Franciszek, M y­
cielski Jerzy, Mycielski Władysław, N ie­
dzielski Larysz Stanisław, Niesiołowski 
Kazimierz, Obaliński A lfred , Orzechowski 
Leonard, Pareński Stanisław, Paszkow­
ski Franciszek, X. Pelczar Jó ze f Pienią­
żek Karol, Popiel Paweł, Potoczek S ta­
nisław, X. Puszet Stanisław, Redyk Wiktor, 
Rosner A ntoni, Rostafiński Józef, Rozwa­
dowski Tomisłuw, X. Ruczka Ludw ik, R y­
del Lucy an , Rydygier Ludw ik, Sadowski 
Jan  Nepomucen, Sandoz Feliks, Schmidt 
M ichał, Schramm Karol, Scipio Karol, 
Skirliński J a n , Skrzy ński Adam , Słonecki 
Zenon, Smolka Stanisław, Soczek Henryk, 
Sokołowski Maryan, Stachurski Józef, S ta ­
dnicki Jan, Starzewski Tadeusz, Stockmar 
Ernest, Straszewski Maurycy, Struszkiewicz 
Władysław, Szajnocha W ładysław, Szlach- 

towslci Feliks, Szpakowski M italis, Szymber- 
ski Piotr, Slęk Franciszek, Tarnowski S ta ­
nisław, Tomkiewicz Woyneko Ksawery, Tom­
kiewicz Woyneko Stanisław, Tomkowicz Sta­
nisław, Traczewski Gustaw, Truskolaski 
Kazimierz, Weigel K aro l, Wentzl Konrad, 
G odzicki Antoni, Wojciechowski Władysław, 
U oroniecki Mikołaj, Woynarowski Franci­

szek, Wrotnowski Antoni, Ząjdzikowski Teo­
dor, Zakrzewski Wincenty, Zaremba Karol, 
Zoll Fryderyk, Żeleński W ładysław, Żu  
ławski Karol.

i dla-

K ra k ó w  27 kwietnia.

Podając powyższą odezw ę, winniśmy ze 
strony naszego dziennika doda?, iż uznawa­
liśmy potrzebę porozumienia i oczekiwaliśmy 
postanowień, w jaki sposób, bez niew łaści­
wych a szkodliwych w naszem przekonaniu 
demonstracyj —  społeczność nasza uczcić 
winna wiekową rocznicę w ielkiego, historycz 
nego aktu.

W szyscyśm y wzrośli w tej czci niema' 
mistycznej dla konstytucyi 3 maja. Dlaczego 
ta data jaśniała w pomroce nieszczęść, które 
bezpośrednio po niej nastąpiły i odtąd nie 
przerwanem snują się pasmem —  jakby data 
tryumfu? Przyniosła ona bowiem zwycięstwo 
i odrodzenie, ale wewnętrzne —  zwycięstwo 
narodu nad sobą samym, była źródłem odro­
dzenia moralnego, była aktem jak słusznie  
powiedziano w powyższej odezwie: „skruehy 
i  postanowienia poprawy." Znaczenie jej prze

dewszystkiem zasadnicze i etyczne -  
tego obowiązuje następne pokolenia.

N ie wszyscy sobie z tego zdają sprawę —  
najmniej ci, którzy najgłośniej chcieliby ma­
nifestować. Stronnictwo, które przeprowadziło 
na wielkim sejmie reformę w dwa lata po 
deklaracji praw człowieka we Francyi, jakież 
odmienne stawia prawidła! Ustanawia ono 
dziedziczność tronu, znosi liberum veto, ukróca 
atrybucye sejmowe na rzecz silniejszej wła­
dzy wykonawczej; postęp społeczny nie na 
zrównaniu, lub na spychaniu z góry na dół, 
lecz na stopniowem podnoszeniu z dołu ku 
górze opiera — a na czele zapisuje religię  
katolicką jako panującą.

W nowym podziale stronnictw po stu la ­
tach można się zapytać: kto dziś stoi w ier­
nie przy sztandarze konstytucyi 3-go maja 
i rozwija jej następstwa, a kto idz-e torem 
francuskich rewolucyjnych zasad 17 8 9  roku? 
Zaiste, ci właśnie, którzy wzięli inieyatywę 
w wydaniu powyższej odezwy, dziś konser- 
watywnem stronnictwem zwani, śmiało przy­
znać się mogą, że przyjmują moralny spadek 
konstytucyi 3 go maja bez ograniczeń, i że 
strzegą wiernie, aby ostatnia ta wola um ie­
rającej Rzeczypospolitej w niczem naruszoną 
nie została — owszem , aby ten testament 
historyczny nie przestał być programem na­
szej przyszłości.

D ziennik nasz zawsze wyznawał wierność 
tym zasadom reformy 3-go maja, brał je za 
próbierz i drogoskaz w kwestyach ustroju 
społecznego i baczył, aby z tych torów nie 
schodzić na manowce obcych doktryn. Dzien­
nik nasz nie waha się oświadczyć w tej uro­
czystej ch w ili, że nie jest zwolennikiem ob­
chodów demonstracyjnych, zw łaszcza, gdy 
przechodzą w m etodę, ponawiają się jakby 
chronicznie.

Od Szujskiego zacząwszy najpatryotyczniejsi 
pisarze polscy wykazywali n iera z , jak n ie­
bezpieczną, jak zwodniczą, a często szkodli­
wą bywa ta metoda rzekomego budzenia 
ducha i dawania objawów życia. Położenie 
dzisiejszej chwili z różnych powodów mniej 
niż kiedy sprzyja zbyt głośnym objawom. 
Wobec pokus i niebezpieczeństw, w jakich  
się znajdują bracia nasi tam , gdzie ta kon­
stytucya uchwaloną i ogłoszoną została —  
wobec ich niedoli —  baczyć nam należy, 
czy nam przystoi świętować radośnie, wy­
stępować ostentacyjnie, gdy ich ostrzegamy, 
aby wstrzymali się od wszelkich objawów. 
Upamiętnienie dnia tego, na którego wspo­
mnienie każde serce polskie silaiejszem  u- 
derza tętnem —  wymaga pracy i wymaga 
ofiary.

Odezwa powyższa do pracy i ofiar powo­
łuje. Dwa stowarzyszenia, które w m yśl o- 
dezwy mają się zaw iązać, wypływają wprost 
z zasad i dążności prawodawców wielkiego

K siądz Jan
POWIEŚĆ 

(17) przez A h gar-S o łłan a .

(C iąg dalszy).

Wreszcie lekcya się skończyła, pop wyszedł, 
w sali zrobiło się gwarno, k a to l i c y  wracali z lek- 
cyi, którą mieli ze swoim kapelanem. Wybiegłem 
ze swego miejsca i stanąwszy przed k o le g ą  Za 
lińskim, zapytałem go głosem zdławionym od 
gniewu:

— Czy to ty podły żebraku donosy na mnie 
robisz ?

Ten odwrócił się do mnie tyłem i rzekł:
_ Pójdź precz! Odczep się odemnie pański 

lizume 1
Nie wiem, co się dalej stało. Na kilka chwil 

straciłem przytomność i odzyskałem ją dopiero 
wówczas , gdy koledzy odciągnęli mnie na stronę. 
Popatrzyłem na mego przeciwnika: leżał zupełnie 
martwy, twarz miał białą jak papier, a z nosa i 
ust lała się czerwona krew. Skamieniałem; wydało 
mi się, że zabiłem go na miejscu; żal jakiś okru­
tny ścisnął mi serce, oddech zatamował, stałem 
wpatrzony martwemi oczyma w twarz bezlitośnie 
skatowanego chłopaka. Ani przez chwilę nie po­
myślałem o następstwach, jakie mogą mnie spo­
tkać za czyn popełniony — nie! pierwszą myślą 
moją było: ratować pobitego, jeśli jakikolwiek 
ratunek jest jeszcze możliwy. Z konwulsyjnie za- 
ciśniątych ust wyrwało mi się pierwsze słowo:

— Wody! wody!
Ocucono go. Mnie poddano śledztwu, grożono 

karą cielesną, wydaleniem z gimnazyum. Ojciec 
jednak przyjechał, zaprosił dyrektora na obiad i 
skończyło się na kilku godzinach karceru.

Wypadek ten zrobił ze mnie bohatera, koledzy 
uwielbiali mnie, wynosili pod niebiosa; Adaś po­
wiedział m i:

Teraz widzę, że jesteś prawdziwym szlach­
cicem, kiedy umiesz tak w pysk bić.

W głębi duszy czułem się jednak dziwnie za­

wstydzony brutalstwem mej natury i dałem sobie 
słowo nigdy nie dać się unieść namiętności gnie­
wu, która zmienia człowieka w zwierze. I dotrzy­
małem danego sobie słowa.

Od owej bytności, spowodowanej awanturą, 
przezemnie zrobioną i kilkudniowego pobytu, oj­
ciec mój stał się częstszym gościem w guber- 
nialnem mieście. Mówił mi zawsze, niby tłómacząc 
się, że sprawy służbowe sprowadzają go tu i przez 
dłuższy czas zatrzymują. Rad z tego byłem, bo 
obecność ojca połączoną była zawsze z różnemi 
darami dla mnie.

Coraz więcej czasu przepędzałem z nim teraz, 
chociaż zazwyczaj tylko w popołudniowych godzi 
nach odwiedzałem go ; przed wieczorem zawsze 
wyprawiał mnie do domu, utrzymując, że wieczór 
ma zajęty, to wizytą u gubernatora, to zebraniem 
w klubie, to jakąś proszoną kolacyą. Wierzyłem 
bo nie miałem przyczyny nie wierzyć.

Pewnego poranku w styczniu wstałem wcześniej 
niż zwykle i nie wiem sam , z jakiego powodu 
przyszła mi myśl odwiedzenia ojca przed tern, nim 
pójdę do szkoły.

Pospiesznie, ślizgając się po obmarzniętych cho­
dnikach przebiegłem kilka uliczek, dzielących na­
szą „kwaterę" od hotelu, w którym mieszkał oj­
ciec. W bramie spotkałem dobrze znanego mi 
portyera.

— Czy pan Da wy do w spi? — spytałem po­
spiesznie.

— N ie! odpowiedział odźwierny i dziwnie 
jakoś się uśmiechnął.

Wszedłem do numeru i stanąłem w pierwszej 
chwili zdziwiony, oślepiony, dym cygarowy, zapeł­
niający szczelnie oba obszerne pokoje, nie po­
zwolił mi dość długo rozpoznać, co się tam działo. 
Gdy wreszcie przyzwyczaiłem wzrok do tej sztu­
cznej a niemile gryzącej mgły, dziwaczny widok 
przedstawił się oczom moim: wokoło kilku pozsu- 
wanych stołów karcianych siedziało kilkunastu 
mężczyzn, ubrania ich były w nieładzie, twarze 
zmęczone, oczy zaognione i okrążone ciemnemi 
obwódkami. Na stole leżały całe stosy kart i kupy 
Pomiętych banknotów — „djabełek" szedł w naj­
lepsze

W pierwszej chwili nie wiedziałem, co z sobą

zrobić; milcząc rozglądałem się ciekawie po ze- 
branem towarzystwie, zwolna zacząłem rozpozna­
wać osoby. Byli tam i młodzi polscy panicze, zna­
ni ze swych pochulanek i utracyuszostwa, i ofice­
rowie kawaleryi, i urzędnicy wyższych stopni. 
Mój ojciec z pańską miną, wesoły i najświeżej po­
śród nich wyglądający ciągnął właśnie bank. 
Przegrał tysiąc rubli, uśmiechnął się pobłażliwie, 
zwitek banknotów z lekceważeniem wrzucił do 
puli. Podobał mi się wówczas. Spojrzałem nań 
z wyrazem uwielbienia. On znać uczuł mój wzrok, 
bo wnet popatrzał w moją stronę, spojrzenia na’ 
sze spotkały się, i mnie wydało się, że w pierw­
szej chwili rumieniec wstydu oblał piękne jego 
rysy, wnet jednak znikł, a twarz jego przybrała 
wyraz gniewu.

A tyś się tu zkąd wziął ? — zapytał poryw­
czo. Zaraz mi ruszaj do szkoły! — dodał łago­
dniej.

Nim głos jego przebrzmiał, byłem już za drzwia­
mi. Do klasy było jeszcze zawcześnie, nie wie­
działem, co z sobą robić — zacząłem błąkać się 
po mieście, wreszcie wszedłem do otwartego ko­
ścioła katedralnego. Wcisnąłem się tu w najcie­
mniejszy kącik i zacząłem rozmyślać nad tem, co 
dziś ujrzałem. Zaimponowało mi to dostrzeżone 
w ojcu lekceważenie pieniędzy, ta pańska obo­
jętność na stratę, tak odbijająca od wyrazów wy- 
piętnowanych na obliczach innych graczów. A je­
dnak głos ojca i spojrzenie, jakie na mnie rzucił, 
i ten mgnienie oka trwający rumieniec, wyraźnie 
mi mówiły, że to co on robił, było złem, i on sie 
tego wstydził.

W przekonaniu tem utwierdziłem się jeszcze 
mocniej tegoż samego dnia po południu.

Jak zwykle, zaraz po obiedzie poszedłem do 
ojca; był sam — gdy wszedłem, uśmiechnął się 
jakoś niewyraźnie, a ja  odczułem odrazu, że jest 
zmięszany. Potem zaczął mi tłómaczyć, że par- 
tya wczorajsza złożyła się niespodzianie, że po- 
schodzili się znajomi na pogadankę, i ktoś zapro­
ponował grę, która aż do samego rana się prze­
ciągnęła.

Słów tych słuchałem z trudnem do opisania 
zdumieniem; idąc tu, byłem przygotowany na 
burę za niestosowne moje zjawienie się rano; 
tymczasem ojciec przedemną, malcem, zniżał się

do tłómaczenia ze swych czynności. Wkrótce zro­
zumiałem przyczynę.

Widzisz — mówił dalej — że gry hazardo 
wnej nie lubię; szczególniej nie lubię, żeby u mnie, 
w mojem mieszkaniu grywano. No, stało się. Dla­
tego ci to wszystko mówię, bo chciałbym, ażebyś 
i ty nabrał wstrętu do gry — tu spuścił oczy — 
abyś i ty wiedział, że to może być nieszczęściem 
życia.

Czułem, że potrzeba mówienia o tym przedmio­
cie sprawia mu wielką przykrość, skierowałem 
więc nieznacznie rozmowę na inny przedmiot 
Ojciec dostrzegł tę moją delikatność i najwyra­
źniej zrobiła mu ona przyjemność, bo wpadł w do­
skonały humor, chwalił moje postępy w szkole, 
obiecał mi na wakacye kupić pięknego wierzcho­
wego konia, wreszcie napisać do dyrektora bilet 
z prośbą: o pozwolenie zabrania mnie z sobą do 
teatru.

Teatr lubiłem i rad chodziłem na przedstawie­
nia. Tego wieczoru zajęliśmy dwa fotele w pierw 
szym rzędzie na parterze. Po naszem wejściu wnet 
podniesiono kurtynę i tu zatopiłem się w słucha­
niu. Grano Petersburgskiego rew izora ; siedzący 
obok nas wyżsi urzędnicy, sztabowi oficerowie, 
ludzie — zgodnie z ówczesną modą — liberalni 
przyklaskiwali aktorom i mnie sztuka podobała 
się; czułem jednak, że mi coś przeszkadza w słu­
chaniu, że mi coś nie pozwala skupić uwagę. 
Czułem, że jakiś dziwny, trudny do wytłumacze- 
niż wpływ działa na mnie, nie pozwala mi pa­
trzeć na scenę, ale ciągnie mój wzrok na prawo. 
Nie mogłem się oprzeć — spojrzałem. W loży 
parterowej, tuż ponad nami siedziała nad wyraz 
piękna kobieta i z niezwykłą ciekawością wpa­
trywała się we mnie. Była to blondynka o pło­
wych, bujnych splotach włosów, matowej cerze 
twarzy i jasnych czarno-zielonych oczach; oczy 
te miały jakąś dziwną magnetyczną siłę — przy­
kuwały do siebie. Patrzałem w nie przez chwilę, 
jóżniej nagle poczułem pewien rodzaj wstydu, 
zarumieniłem się gwałtownie i spuściłem oczy! 
Nie mogłem jednak zebrać już uwagi i słuchać 
pilnie gry aktorów; czułem bezprzestannie wzrok 
tej pięknej pani, utkwiony w mą twarz i to zmię- 
szało mnie w trudny do opisania sposób.

Po skończeniu pierwszego aktu, mój ojciec po­

wstał i zwróciwszy się w stronę owej piękności, 
złożył jej pełen galanteryi ukłon, ona odkłoniła 
mu się zaledwie dostrzegalnem skinieniem głowy, 
lecz skinieniu temu towarzyszył tak znaczący 
uśmiech, iż odrazu domyśliłem s ię : że muszą się 
znać dobrze i być z sobą w zażyłości.

Gdy kurtyna znowu się podniosła i ojciec usiadł, 
przysunąłem się ku niemu i szeptem spytałem:

— Kto jest ta piękna pani?
— Piękna.. .  A więc uważasz, że ona jest pię- 

kna? odparł również szeptem, a uśmiechając 
się przytem z wyrazem wewnętrznego zadowolenia 
to ty masz gust chłopcze!.. To jest Julia Edwar- 
downa Szurina, żona tego łysego, ogolonego rad­
cy izby sądowej. Moja znajoma.

Więcej nie powiedział, ja  też nie pytałem o wię­
cej. Uczułem tylko dziwny ból koło serca i nie 
wiem dlaczego znienawidziłem odrazu tę piękną 
panią; przeczuwałem, że ona odbierze mi serce 
mego ojca, byłem zazdrosny.

Przez cały czas trwania przedstawienia ukrad­
kiem spozierałem na sąsiadkę z parterowej loży 
i zauważyłem, że i ona obserwuje mnie bacznie, 
tylko wystrzegaliśmy się już teraz wzajemnie, aby 
spojrzenia nasze nie spotykały się.

Gdy kurtyna zapadła, ojciec pospiesznie wstał 
i dał mi znak, żebym natychmiast wyszedł za nim. 
Rozpychając tłoczącą się na kurytarzach partero 
wą publiczność, dostaliśmy się do wejścia; tu oj­
ciec zawołał doróżkę i kazał odwieść mnie do 
domu, sam pozostał w bramie teatru; zanim do­
rożkarz z powodu natłoku mógł ruszyć z miejsca, 
zobaczyłem, że pani Szurina wraz z łysym i ogo! 
onym małżonkiem znalazła się już także w bra­

mie i witała się z ojcem, mówiąc coś z ożywie­
niem. Do uszu moich dolatywały tylko urywane 
słowa:

— To pański syn? czemu go pan do nas nie 
przyprowadzisz? aż miło nań spojrzeć... jaki ła­
dny chłopak.

Gniew mnie porwał, omal że nie krzyknąłem 
z odkrytej doróżki: co ci do tego, czy ja  ładny, 
czy brzydki? Na szczęście doróżkarz zdołał się 
wyplątać nareszcie z tłoku i ruszyliśmy szalonym 
kłusem do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sejmu. Na drobny skalę w granicach prywa­
tnego działania rozpocznijmy na nowo to, 
co było celem wielkiej reformy: pracujmy 
wspólnie nad moralnem, umysłowein i eko- 
nomicznem odrodzeniem społeczeństwa. Niech 
ta rocznica naznaczy się jako punkt wyjścia 
w tern działaniu. Słuszna t e ż , aby za wzo­
rem reformatorów wielkiego sejmu zwrócić 
baczniejsze staranie ku rozbudzeniu i oto­
czeniu opiekę, przemysłu i rękodzieł. Stara­
nia około podniesienia oświaty naznacza 
punkt trzeci odezwy, zapowiadajac subskryp- 
cyę na bursy dla kandydatów stanu nauczy­
cielskiego.

Niech więc czynami, a nie demonstracyę 
uczczony będzie ten dzień pamiątkowy.

W królewskiej Katedrze na Wawelu za­
nosić będziemy modły do Boga z dziękczy­
nieniem , że po stu latach srogich katusz i 
niedoli nie upadł ten duch publiczny, który 
wypłynęł ożywczym strumieniem w dniu 3go 
maja, że się nie przerwało pasmo tych sa­
mych dężeń i celów, tych samych uczuć i 
ideałów; wzniesiemy modły z błaganiem, aby 
tę łęczność dziejowy, tę wielkę, tradycyę i 
wielkę, spuściznę zasad Konstytucyi 3 maja 
dozwolił Bóg przelać w następne pokolenia 
i rozszerzyć coraz dalej i coraz głębiej w no­
we warstwy społeczeństwa.

Przegląd polityczny.
Prezesem komisyi kolonizacyjnej mianowany 

został, jak  się dowiaduje Posener Tageblatt, do 
tyehczasowy główny urzędnik tej antipolskiej in 
stytucyi, tajny wyższy radca rejencyjny Dr W it  
t e n b n r g  z tytułem prezydenta i z nadaniem 
stopnia radcy II klasy. W dalszym ciągu powia 
da Posener Tageblatt, że oprócz tej żadna inna 
zmiana w składzie komisyi nie będzie dokonaną. 
Naczelni prezesowie Księstwa i Prus Zachodnich 
pozostają członkami komisyi kolonizacyjnej, a sie­
dziba jej pozostaje w Poznaniu. Pokazuje się za­
tem, że wszystko jak  dotąd pozostaje po dawne­
mu. Mimo to — pisze Dz. Poznański— nie tracimy 
jeszcze nadziei, że i pod tym względem po głęb­
szej rozwadze sfer decydujących nastąpić musi 
zmiana, której się sam interes państwa domaga.

W Dreźnie ukazała się anonimowa broszura pod 
tytułem: Der Untergang Ossterreichs. Autor jej 
zapowiada, że ks. Bismarck w parlamencie nie 
mieckim przy dyskusyi nad traktatem  handlowym 
z Austryą zabierze głos i wypowie mowę w obro­
nie niemieckiego rolnictwa. Trój przymierze w do­
tychczasowym składzie już się przeżyło; do wspól­
nej akcyi powinny się skupić Niemcy, Rosya i 
Włochy, z wykluczeniem Austryi. Dla pozyskania 
Rosyi można jej zostawić wolne pole działania 
na obojętnym dla Niemiec półwyspie bałkańskim 
Ks. Bismarckowi i każdemu rozumnemu Niemcowi 
bardziej chodzi o dobrobyt pomorskiego rolnictwa, 
niż o to, czy Tryest będzie należał do Austryi, 
czy do Włoch. W takim tonie prowadzone są dal­
sze wywody. Jako autora pamfletu wymieniają 
niejakiego p. Maksymiliana Bewera, który pozo­
stawał w dość ścisłych związkach z ks. Bismar­
ckiem i ogłosił o nim kilka prac. Ztąd powstało 
przypuszczenie, że i ostatnia broszura pisana była 
za natchnieniem księcia. Zaprzecza temu stanow­
czo prasa niemiecka: Nordd. Allg. Ztg  robi uwa­
gę, że treść jej podobna jest bardzo do niedawno 
ogłoszonej rozmowy z korespondentem Corrilre 
di N apoli, przeciwko której książę tak energi 
cznie zaprotestował. Zresztą wszystkie dzienniki 
wyrażają oburzenie z powodu napaści na Austryę, 
z którą lud niemiecki i niemieckie państwo jak  
najprzyjaźniejsze pragną zachować stosunki.

We czwartek ma się odbyć wybór ściślejszy w 19 
hanowerskim okręgu wyborczym. Jeden z organów 
stronnictwa welfów pisze, co następuje: „Niemie- 
cko-hanowereka partya znajduje się w zasadni 
czem przeciwieństwie i do obozu narodowo-libe­
ralnego i do socyalnych demokratów. W skazaną 
rzeczą byłoby usunąć się od głosowania. Każdy 
zresztą sam z sobą się policzy, czy ma stanąć do 
urny wyborczej; stanowczo jednak zapewnić ma 
żna, że nie znajdzie się żaden hannowerczyk, któ 
ryby oddał swój głos księciu Bismarckowi, czło­
wiekowi, który stał się przyczyną całego naszego 
nieszczęścia i jeszcze teraz wydrwiwa nas i wy 
szydza.u Komitet wyborczy partyi wolnomyślnej 
do tej chwili nie wydał żadnej odezwy. Socyalni 
demokraci rozwijają olbrzymią agitacyę i nie wąt 
pią, że uda im się przeprowadzić swojego kan 
dydata.

Hamburger Nachrichten opowiadają z oburzę 
niem, że pewien redaktor gothajskiego dziennika 
niejaki p. Boshart, został skazany przez sąd miej­
scowy za obrazę księcia bułgarskiego. Fakt ten 
wydaje się organowi księcia Bismarcka zadziwia 
jącym zarówno pod względem prawnym, jak  i pod 
względem politycznym. Trybunał państwa, do któ 
rego apelował p. Boshart, zmieni prawdopodobnie 
jak  się wydaje redakcyi Hamb. Nachr., wyrok 
naruszający neutralność Niemiec wobec Bułgaryi 
i jej nieprawego księcia.

Berlińska Post odbiera z Petersburga wiado- 
wość, że o d w i e d z i n y  c a r a  w B e r l i n i e  nie 
są rzeczą nieprawdopodobną. Korespondent doda­
je, że od czasu zajść paryskich, podczas pobytu 
tam cesarzowej Fryderykowej, na dworze fosyj 
skim usposobienie znacznie się zmieniło na nie 
korzyść Francyi, tern więcej, że m atka cesarza 
Wilhelma zaprzyjaźniła się bardzo serdecznie z ca­
rową przed dwoma laty podczas wspólnego poby­
tu w Kopenhadze.

Izba w ł o s k a  odrzuciła ostatecznie projekt za 
trzymania dawnego systemu wyborczego, polega­
jącego na głosowaniu według list, zapewniającem 
mniejszości odpowiednią liczbę reprezentantów 
System ten zaprowadzono we Włoszech w roku 
1882; za wynalazcę jego uchodzi powszechnie 
Gambetta, który go najpierw zastosował we Fran 
cyi. W okręgach wyborczych, gdzie należało wy 
brać naprzykład czterech albo pięciu deputowa 
nych, komisya skrutacyjna czuwała dotychczas 
nad tern, żeby nie wypisywano na kartkach gło 
sowania pełnej liczby kandydatów, lecz jedynie 
trzech, względnie czterech; gdyby wyborcy do te 
go przepisu się nie stosowali, komisya uznawała 
za ważne tylko pierwsze trzy albo cztery imiona. 
Tak więc wyborcy mieli prawo wybierać o jedne

jo mniej kandydata, niż było do rozdania man­
datów. W ten sposób zawsze zapewniony miał 
wybór ten kandydat mniejszości, który zdołał oko- 

siebie zgromadzić stosunkowo największą liczbę 
głosów. Już zą czasów Crispiego myślano o re­
formie niedogodnego zresztą systemu, dopiero je ­
dnak Rudini przeprowadził ją  energicznie. System 
takich wyborów mniejszości utrzymuje się jeszcze 
w Serbii.

Według Autorite Cassagnaca, która jest obecnie 
głównym organem Bonapartystów, książę W i k t o r  
N a p o l e o n  rzeczywiście zamierza wydać mani­

fest do ludu francuskiego; manifest ów był przed­
miotem dyskusyi na radzie familijnej w San-Remo 

cesarzowej Eugenii. Na radzie tej nie było ks. 
udwika; składały ją  zatem oprócz księcia Wi- 

Łtora, tylko dwie kobiety: wdowa po Napoleo­
nie III i siostra księcia. Manifest miał być wy­
dany zaraz — sprzeciwił się jednak temu król 
lu m b ert, który pragnie unikać nieporozumień 

Francyą i nie może pozwolić, żeby odezwa re­
wolucyjna datowana była na włoskiej ziemi. Po­
nieważ zupełnie tak samo zachowuje się belgijski 
rról Leopold, księciu Wiktorowi nie pozostaje nic 
innego, jak  tylko wydać swój manifest w Pran- 
gins.

W sobotę zarządzono w P a r y ż u  nowe rewizye 
byłych członków rozwiązanej ligi patryotów. 

Skonfiskowano bruliony depesz, wysłanych swo 
jego czasu do jenerała Boulangera, listy wielu de 
lutowanych, oraz papiery, które dowodzą, że liga 

utworzyła się na nowo pod inną formą i czynną 
była tak, jak  przedtem.

Według telegraficznych sprawozdań z Bukare­
sztu, partya rządowa przy obecnych wyborach 
z 183 mandatów otrzymała 103; 40 z nich przypadło 
opozycyi, a drugie 40 poddane będą pod wybory 
ściślejsze, z których, jak  się rząd spodziewa, zna 
czna część na jego korzyść wypadnie. Tak więc 
będzie rozporządzał teraz rząd przeważną w no­
wej Izbie większością. Nie pp. Florescu, Catargiu 

Yernescu, jednak zdobyli sobie tego rodzaju wo­
tum ufności od rumuńskiego ludu; wynik wybo 
rów zawdzięczyć oni winni sojuszowi, jaki zawarli 

partyą umiarkowanie konserwatywną pp. Mann, 
Ghika i Lahovary. Jest nawet rzeczą prawdopo­
dobną, że gabinet będzie musiał doznać odpowie 
dniego przekształcenia. Historya Rumunii uczy 
wszelako, iż podobnego rodzaju koalicye trwają 
nadzwyczaj krótko; przy najmniejszej zatem scysyi, 
o którą bardzo łatwo, rząd będzie pozbawionym 
znowu niezbędnych do utrzymania się podstaw 
Na razie wynik rumuńskich wyborów musiał wy­
wołać wielką radość w Petersburgu i może się 
stać przyczyną poważnych wypadków na półwy 
spie Bałkańskim.

Do Hamburga nadeszły prywatne doniesienia, 
że E m i n  b a s z a  odbył kilka krwawych walk 

krajowcami i Arabami; prawdopodobnie nade 
słana mu będzie wojskowa pomoc.

Z chilijskiego placu boju donoszą, że krzyżo­
wiec fioty rządowej A l m i r a n t e  L y n c h  prze­
szył i zatopił pancernik B l a n c a  E n c a l a d a ,  
należący do powstańców, przyczem zginęło 200 
ludzi. Mimo to jednak partya kongresu zdołała za 
jąć Calderę i Carrizal.

Korespondencya „Czasu!1
W i e d e ń  26 kwietnia.

(?) Komisya adresowa Izby panów wczoraj nie 
zakończyła obrad swoich. Wbrew pierwotnej je ­
dnomyślnej uchwale co do wspólnego adresu wszy­
stkich stronnictw wywiązały się bowiem pewne 
trudności. Zapewno nie zawinił ich sprawozdawca 
hr. Franc. Falkenhayn, brat ministra rolnictwa. 
Hr. Falkenhayn oddawna należy do najbardziej 
umiarkowanych reprezentantów prawicy. Już w r, 
1873 wszelkiego swego wpływu używał w tym 
kierunku, aby czeską szlachtę historyczną skłonić 
do zaniechania opozycyi biernej i obesłania Rady 
państwa. W tym duchu wpływał na swego osobi 
stego przyjaciela z lat dziecięcych, hr. Henryka 
Clam-Martinica. Ani jako autonomista, ani jako 
konserwatysta, hr. Falkenhayn nie zajmuje takie­
go skrajnego stanowiska, aby w obecnej sytuacyi 
nie miał był szukać owej drogi pośredniej, na 
której Izba panów, w myśl pierwotnej uchwały 
komisyi, mogła dojść do wspólnego adresu. Z wszy­
stkich też stron zapewniają, że projekt adresowy 
hr. Falkenhayna jest ścisłą parafrazą mowy o< 
tronu, na którą wszystkie stronnictwa zgodziły 
się.

Jeżeli pomimo tego wywiązały się trudności 
na których usunięcie nie wystarczało kilkagodziu 
ne posiedzenie komisyi, oczywiście lewica doko 
nała niespodzianego zwrotu, albo przynajmniej dy 
wersyi. Zdaje się, że parowie lewicy nie mieli n;c 
do zarzucenia temu, co projekt hr. Falkenhayna 
podnosi w kierunku pozytywnym, że jednak pra 
gną w adresie umieścić nadto pewne zdania, za 
znaczające wyraźniej stanowisko lewicy. W tej 
mierze korespondencya tutejsza monachijskiej All- 
gemeine Zeitung  twierdzi, iż lewica żąda, aby 
adres wyraźnie oświadczył się przeciwko wszel 
kim żądaniom Czechów, Słoweńców i Chorwatów 
podniósł, że „przynajmniej na kilka la t“ tym na 
rodowościom nie powinny być uczynione żadne 
ustępstwa. Jeżeli istotnie lewica w komisyi adre 
sowej domaga się podobnego ustępu, natenczas 
byłoby bardzo trudno osiągnąć teraz wspólny 
adres.

To samo naturalnie odnosi się do Izby poseł 
skiej. I tu podobno p. Plener pragnie wyraźnego 
zaznaczenia, że era ustępstw jest skończona 
Oświadczenie takie sięgałoby dalej, niż mowa tro 
nowa, która tylko żąda od stronnictw, aby na 
teraz usunęły na bok swe specyalne życzenia, 
ale wcale nie pozbawia ich nadziei, że późnie, 
przy zmienionych okolicznościach, będą mogły te 
życzenia poruszać. Tak też brzmiała autentyczna 
interpretacya mowy tronowej przez hr. Taaffego 
Gdyby teraz lewica choć tylko pośrednio pragnę 
ła wypowiedzieć naganę dla dotychczasowych rzą 
dów (od r. 1879), albo też wobec autonomistów 
wystąpić z formułką lasciate ogni speranza, było­
by to prowokacya, umemożebniająca dalszą współ 
ną akcyę.

W okolicznościach teraźniejszych adres nie mo 
że i nie powinien być niczem innem, jak  parafra 
zą mowy od tronu. Są tacy, co twierdzą, że stron 
nictwa powinny w adresie wygłaszać przedewszy- 
stkiem swoje własne życzenia, a nie poprzestać 
na wygłoszeniu zgody na program rządowy, wy 
powiedziany w mowie od tronu. Atoli stronnictwo 
parlam entarne, nie wyrzekając się własnego pro

ści parlamentarnej ? czy uważa jako rzecz możli­
wą i pożyteczną popierać stojący u steru państwa 
gabinet, lub też czuje się zobowiązanem wystąpić 
irzeciwko niemu w roli opozycyi ? Te stronnictwa, 
itóre nie chcą, luh nie mogą wejść do większości 
larlamentarnej i gotowe są rozpocząć walkę prze­
ciwko gabinetowi, nie potrzebują wcale poprzestać 
na parafrazie mowy od tronu, lecz mogą, a nawet 
muszą w adresie wygłosić jak  najdobitniej swoje 
specyalne życzenia, choćby było rzeczą powsze­
chnie wiadomą, że one na teraz nie mogą być 
spełnione.

Natomiast te stronnictwa, które chcą należeć 
do większości parlamentarnej i nie widzą potrze- 
oy zwalczać istniejącego gabinetu, ani sprzenie­
wierzają się wcale swym zasadom, ani nie dopu­
szczają się nienormalnej uległości, gdy poprzestaną 
na parafrazie mowy od tronu. Czyniąc tak, naśla 
dują tylko przykład wszystkich większości we 
wszystkich parlamentach. Nigdzie 200 do 300 
josłów, chociażby należeli tylko do jednego stron 
nictwa, nie zgadzają się tak dokładnie w swych 
zdaniach o sprawach publicznych, aby wszyscy 
jez wyjątku każde zdanie i każdy ustęp mowy 
tronowej lub jakiegobądź programu uważali jako 
najwłaściwszy w danej chwili najodpowiedniejszy, 
a jednak głosują za wspólnym adresem. Jeżeli 
takim sposobem np. torysowie i część whigów an­
gielskich, których łączy jedynie zasada unii Ir- 
andyi z Anglią, od lat kilku zdolni tworzyć wię­
kszość parlamentarną i zgodzić się na wspólny 
adres, dlaczegóż coś podobnego nie miałoby być 
możliwem w Austryi? Pomimo wszystkiego, co 
zaszło w komisyach adresowych dwóch Izb Rady 
państwa, zawsze jeszcze przypuszczać wolno, że 
ostatecznie główne stronnnictwa zgodzą się na 
wspólne adresy.

W najgorszym jednak razie, może nąwet wy­
kolejenie w sprawie adresu nie umożebniloby dal 
szej akcyi, jaką zakreśliła mowa od tronu, sto­
sownie do danych okoliczności. W roku 1879 
wydarzył się na pozór dziwny przypadek, że 
w Izbie panów hr. Taaffe, po odrzuceniu poprawki 
prawicy, głosował zą adresem ówczesnej liberalnej 
ewicy, co jednak nie przeszkodziło dalszemu 

rozwojowi polityki ugodowej w myśl prawicy 
Wówczas w Izbie panów stały naprzeciwko siebie 
tylko dwa zwarte szeregi prawicy i lewicy, gdy 
teraz o większości i w tej Izbie rozstrzyga stron 
nictwo środkowe. Tem mniej zatem przypuszczać 
można, aby ta Izba uchwaliła adres, zmuszający 
lednę stronę do przejścia w systematyczną opo- 
zycyę.

Bardziej skomplikowane są stosunki w Izbie 
poselskiej. Gdyby lewica w komisyi nie przystała 
na adres prof. Bilińskiego, to adres ten mógłby 
zostać uchwalony za pomocą Młodoczechów. Ale 

w takim razie lewica nie będzie zmuszoną 
przejść do opozycyi, ponieważ nie można żadną 
miarą przypuszczać, aby Koło poselskie i klub 
konserwatystów zamierzały nadal ulegać wpływom 
młodoczeskim. Mógłby się także wydarzyć orygi­
nalny w dziejach parlamentarnych wypadek, że 
ani adres prof. Bilińskiego, ani projekt Plenera 
ani projekt Młodoczechów nie uzyskałby większo 
ści. Takiem non liquet skończyły się przed kilku 
laty rozprawy nad bardzo ważnym wnioskiem hr 
W urmbranda, dotyczącym niemieckiego języka 
państwowego.

W danych okolicznościach odrzucenie wszyst­
kich projektów ad*es>i byłoby tylko pośrednim 
ale bardzo przekonywującym dowodem, że na te 
raz istotnie żadne stronnictwo nie posiada dosyć 
siły, aby przeprowadzić w Izbie swój program po 
lityczny i że zatem najlepiej pozostawić programy 

suspenso, a oddać się skromnej, ale wielce 
użytecznej pracy, aby się tak  wyrazić bieżącej 
którą zaleciła Radzie państwa mowa od tronu.

„T ak ty k a44 Koła polskiego.

Czytelnicy Nowej Reform y  już przed zebraniem 
się parlamentu i w toku obrad nad utworzeniem 
większości musieli być w niemałym kłopocie, gdy­
by im przyszło odpowiedzieć na pytanie: czego 
właściwie w tej sprawie chce i życzy sobie ich 
organ ? Zwłaszcza w kwestyi przyszłego stosunku 
do lewicy liberalnej, enuncyacye N . Reform y  nie 
pozostawiały nic do życzenia pod względem nie­
jasności i chwiejności. Dziś jednak , kiedy miną 
czas narad, a zaczął się czas czynów, zamięsza 
nie pojęć w tym kierunku w organie miejscowego 
liberalizmu dosięga szczytu: dowodem tego osta 
tni artykuł N . Reformy, skierowany przeciw Kołu 
polskiemu.

Jednym z głównych zarzutów, czynionych na 
szej reprezentacyi przez N . Reformę, jest oskarżę 
nie jej, że zamierza dalej utrzymywać swoją tra­
dycyjną politykę, mimo proklamowania polityki 
wolnej ręki. Zarzut to w oczach naszych libera 
łów straszny, a raczej byłby strasznym, gdyby 
kilka zdań dalej nie dodano zarzutu nowego, który 
się z tamtym chyba pogodzić nie da. Zdaniem 
N . Reform y  „Koło polskie powinno na pierwszy 
plan wysuwać równouprawnienie narodów i zu 
pełną autonomię krajów0, bo... wymaga tego tra 
dycya, tradycya oczywiście naszej delegacyi, skoro 
właśnie ona jedynie czuwać ma nad autonomią 
krajową. Koło polskie tego nie czyni, czyni więc 
żle, zrywając ze swoją tradycyą. Ależ chwilę 
przedtem t r z y m a n i e  się tradycyi nazwane było 
złem!

Mówiliśmy ju ż , że N . Reforma  dotychczas 
w sprawie stosunku Koła polskiego do innycj  
stronnictw zachowywała dyskretny półcień w oświe 
tleniu swego stanowiska i pokazuje się, że dobrze 
czyniła. W ostatnim bowiem artykule wyszła na 
chwilę z tego półcienia i rezultat jasnego światła 
jest fatalny. Posłuchajmy własnych jej słów

„Nie jesteśmy wcale zwolennikami ścisłego so 
juszu z lewicą, ale także nie pojmujemy niezwy 
klej predylekcyi, jaką Koło polskie czuje dla 
klubu Hohenwarta.“— „ W p r a w d z i e  klub Hohen 
warta wyznaje z a s a d y  a u t o n o m i c z n e ,  ale 
przecież Koło polskie zgodnie z życzeniami rządu 
zamierza obecnie autonomiczne dążenia we wła 
snem gronie i w Izbie poselskiej poskramiać.0

A więc dla dziennika, który żąda od Koła poi 
skiego wysuwania na pierwszy plan i silnego 
akcentowania stanowiska autonomicznego, niezro 
zumiałą jest sympatya do klubu Hohenwarta, który 
wyznaje zasady autonomiczne!

Nie koniec na tem! Nowa Reforma, jak  widać 
z dalszego ciągu tego ciekawego artykułu, jest 
właśnie przeciwną poskramianiu autonomicznych 
dążeń, gniewa ją  nawet usiłowanie, zmierzające

planu kwestyj polido usuwania z pierwszego planu kwestyj 
gramu, przedewszystkiem musi sobie zadać p y ta - ' tycznych. Zdawałoby się więc, że skoro me chce 
nie, czy chce należeć do większości lub mniejszo- tego poskramiania, to w logicznej konsekwencyi

zdania, które na ostatku cytowaliśmy, nie powin- 
naby nic mieć przeciw otwartemu połączeniu się 
£oła z klubem Hohenwarta, — wyznającym 

przecie zasady autonomiczne! Ale gdzież tam ? No­
wa Reform a  właśnie „nie pojmuje predylekcyj 
lo ła  do klubu Hohenwarta0 !!

Po tym artykule można rzeczywiście przez 
chwilę nie pojmować wielu rzeczy. Po ochłonięciu 
ednak ze zdumienia, przyjdzie każdy nieuprze- 
zony do przekonania, że „niepojmowanie0 ze stro­

ny Nowej R eform y  jest objawem zupełnie natu­
ralnym. Nie pojąć rzeczy tak prostej i jasnej, że 
w państwie, w którem antytezą polityczną życia 
całego narodów jest autonomia i centralizm, istnieć 
musi powinowactwo między czynnikami autono- 
miczno konserwatywnymi, jakimi są Koło polskie 

klub Hohenwarta; nie pojąć tego może tylko 
ten, kto tego pojąć nie chce, albo nie umie. Nie 
chcemy rozstrzygać, która w tym przypadku 
alternatywa da się zastosować do Nowej Reformy  

N . Reforma  narzeka także, „na odgrywającą 
się w Kole polskiem komedyę tajemnic, które istnie 
ą jednak wyłącznie tylko dla krajowego dzienni 
rarstwa.0 Na tę tajemnicę najmniej może narze­
kać liberalne dziennikarstwo, bo ono wbrew uchwa 
om Koła: utrzymania pewnej rzeczy w tajemnicy, 

systematycznie te tajemnice odsłania. Prawda, że 
w tych rewelacyach są często szczegóły niepraw­
dziwe, ale to redakcyi nie obchodzi, bo ona nie 
troszczy się nawet o usunięcie sprzeczności, za­
chodzących między jej poglądami własnymi, a do 
niesieniami swoich korespondentów. W artykule 
wstępnym pisze N . Reform a: „Adres zatem nie 
może obejmować życzeń i dążeń żadnego stronni­
ctwa, a więc nie może także obejmować dążeń i 
życzeń Koła Polskiego. Ułożenia takiego adresu 
podejmuje się jednak nie kto inny, jak  tylko po­
seł polski (Biliński) oczywiście nie dlatego, aby 
potrzebom i żądaniom kraju dać silny wyraz, 
ale aby spełnić życzenie rządu.0 W tej mierze nie 
waha sie nawet N . Reforma  wystąpić przeciw p. 
Bilińskiemu z insynuacyą, z powodu pogłosek o ewen 
tualnem powołaniu jego na ministra komunikacyj. 
Atoli z tymi wszystkimi wyrzutami stoi w sprze 
czności rażącej zamieszczony w tym samym Nrze 
Nowej Reform y  telegram z Wiednia, donoszący, 
że projekt adresu, odczytany przez p. Bilińskiego 
w Kole polskiem, na posłów wywarł korzystne 
wrażenie, a rozstrzelonym drukiem dodano, że 
w projekcie położono silny nacisk na zasadę auto­
nomii, — a  przecież ta zasada jest postulatem de 
legacyi polskiej.

Na utrzymywanie tajemnicy w Kole polskiem 
narzeka także Dz. Polski, a równocześnie z tym 
lamentem podaje bliższe szczegóły o projekcie 
adresu p. Bilińskiego, z których w ynika, że także 
potrzeby i żądania kraju w adresie są silnie za 
znaczone. Dz. Polski pisze bowiem: „Adres trzy 
ma się mowy tronowej ustęp w ustęp, a pomimo 
tego nie można go nazwać bezbarwnym. I tak po 
skonstatowaniu konieczności socyalnych reform au 
tor projektu adresu, zastanawiając się nad zapowie 
dzianem rozszerzeniem ustawy o zabezpieczeniu 
robotników od wypadku na robotników rolnych, 
wyraża życzenie, ażeby w tej reformie uwzglę­
dniono interesa poszczególnych prowincyj. Zapo­
wiedzianą reformę sądownictwa wita projekt z za­
dowoleniem i zaznacza, że w interesie włościan 
jest rzeczą pożądaną najspieszniejsza zmiana pro 
cedury sądowej. Co do regulacyi rzek , przypomi 
na projekt mowę tronową z r. 1885, domagając 
się, ażeby nie ograniczano się na kredycie melio­
racyjnym, ale przeprowadzono regulacyę w cało­
ści. W dalszym ciągu wyraża projekt wdzięczność 
za obietnicę uzupełnienia uniwersytetu lwowskiego 
fakultetem medycznym. Projekt przyznaje konie 
czność zrobienia wszystkiego, co przyczynia się 
do mocarstwowego stanowiska monarchii, wspo­
mina jednak o konieczności rozwoju autonomii 
krajów i ludów w granicach zakreślonych konsty 
tucyą. Co do czeskiej ugody, projekt wspomina 
tylko w sposób parafrazujący mowę tronową, nie 
wymieniając bynajmniej Czech. W ogólności zaś 
konstatuje projekt adresu, że dziś poszczególne 
prądy partyjne i narodowościowe winne się pod 
porządkować sprawie publicznej. W końcu wspo­
mina projekt o potrzebie obyczajnego wychowa­
nia ludu.°

rŁ W a r s z a w y .

two, przez władze rozwinięte, stwierdziło, że były 
to objawy zwykłego bezmyślnego ulicznikowstwa. 
O czem myślą ci, których wobec dzisiejszych te ­
go rodzaju objawów na przedstawicieli politycznej 
myśli polskiej chcą gwałtem wykierować kores- 
jondenci pism ruskich — nie w iem y; to wszelako 
wiemy, że społeczeństwo nasze jest zbyt dojrzałem 

doświadczonem, aby sobie takich przedstawicieli 
narzucić pozwoliło.

„Że znowu pewna ilość spokojnych i pracą zaję­
tych mieszkańców miasta naszego otrzymała z nie­
wiadomego źródła pochodzące „proklam acye,0 
w których, nawspak temu, co utrzymuje korespon­
dent Mosk. Wied., z pod pseudo-patryotycznej po­
włoki wyziera niegodna chęć jątrzenia jednych 
warstw ludności przeciw drugim—to rzucać z te­
go powodu gromy na społeczeństwo całe i na­
woływać do represyj przeciw niemu może — zła 
wola tylko.

„Powiemy w ięcej: gdyby nawet jakaś garstka 
obałamuconych niewiadomo zkąd idącemi podmu­
chami jednostek, o gorącej krw i, a słabych gło­
wach, popchnąć się dała niespodzianie do jako- 
wychś ekscesów, byłby to wypadek nader smutny, 
ale znowu od istotnej woli i myśli społeczeństwa 
niezależny. Społeczeństwo nasze pragnie przede­
wszystkiem żyć i w spokoju nad swym rozwojem 
pracować, a tych, którzy by ten jego spokój i tę 
pracę zakłócić usiłowali, potępiłoby z pewnością, 
jak  dziś już potępia fakty, z których broń prze­
ciwko niemu pragną ukuć nieprzyjaciele.0

O usposobieniu panującem w Królestwie, oraz 
o kursujących tamże odezwach, nie wolno było 
dotąd ani słowa pisać dziennikom warszawskim, 
a tem samem nie wolno im było ostrzegać społe- 
czeństwo przed jakiemikolwiek manifestacyami 
mimo że gazety rosyjskie nieustannie w tym przed 
miocie pisząc, występowały zawsze z insynuacya- 
mi i oszczerstwami przeciw Polakom. Dopiero 
w sobotę pozwoliła cenzura zamieścić dziennikom 
warszawskim równobrzmiące oświadczenie od Re 
dakcyi, które opiewa, jak  następuje:

„Niejednokrotnie już społeczeństwo nasze by 
wało przedmiotem oszczerstw i insynuacyj ze stro 
ny korespondentów z kraju tutejszego do niektó­
rych pism ruskich. Bez względu na spokojne 
w ciągu przeszło ćwierci wieku zachowanie się 
naszego kraju; bez względu, że ludność jego trzy­
ma się zdała od wszelkich politycznych agitacyj, 
wyłącznie na drodze jawnych a legalnych usiło­
wań polepszenia warunków swego bytu i rozwoju 
szukając, korespondenci owi, ukryci pod pseudo 
nymami lub kryptonymami, na podstawie opa 
cznie objaśnianych, a nawet zgoła zmyślonych 
faktów, usiłują przedstawić społeczeństwo nasze, 
mianowicie zaś inteligencyę jego, jako gromadę 
agitatorów i burzycieli porządku. Czy na dnie 
tych obwinień leży nieznajomość rzeczywistych 
stosunków, czy pobudki osobistego interesu — nie 
wiadomo; dość, że obwinienia owe drażnią społe 
czeństwo ruskie, a na nasze niejedno złe ściągnąć 
mogą.

„W obecnej chwili spotykamy się z nowemi te­
go rodzaju napaściami i insynuacyami. Wystąpili 
z niemi korespondenci dzienników: Moskowskija 
Wiedomosti i Nowoje Wremia. Za punkt wyjścia 
posłużyły im fakty, które, według najgłębszego 
przeświadczenia naszego, z istotną myślą i wolą 
społeczeństwa w żadnym nie pozostają związku.

„Jeżeli rzeczywiście, jak  krążą powtórzone przez 
korespondentów pogłoski, niewiadomo, jakie cele 
osiągnąć zamierzająca ręka dopuściła się złośliwe 
go, czy bezmyślnego wybryku przez oblanie kwa 
sem siarczanym ubrania kilku czy kilkunastu 
osób, to — cóż z tem może mieć wspólnego ogó 
polskiego społeczeństwa? Tego rodzaju wybryki 
których poskromienie nie przekracza zakresu zwy 
kłej kompetencyi policyi miejscowej, zdarzają się 
wszędzie, zdarzały się i u nas przed kilku laty 
pisano o nich podówczas w dziennikach, a śledz-

Reskrypt pruskiego m inistra  oświaty w s p ra ­
wie nauki języ ka  polskiego.

Niemiecki Reichsanzeiger zawiera obecnie zna­
ne już czytelnikom w głównej treści rozporzą­
dzenie ministra hr. Zedlitza w sprawie języka 
polskiego w szkołach ludowych. Czytamy tam: 

„Dla powszechnego interesu, jaki budzi rozpo­
rządzenie wystosowane do rejencyi poznańskiej 
i bydgoskiej w sprawie nauki języka polskiego, 
podajemy je poniżej dosłownie. Brzmi ono, jak  
następuje:

„ B e r l i n  11 kwietnia 1891 r.
B. 5631.

„Z kół polskiego duchowieństwa podnoszą skar­
gę na to , >ż usunięcie nauki języka polskiego 
szkodzi dotkliwie skuteczności nauki religii udzie­
lanej w szkole ludowej w języku polskim, i że 
możność zapobieżenia tej krzywdzie za pomocą 
prywatnej nauki języka polskiego udaremnioną 
jest rozporządzeniem królewskiej rejencyi, zabra- 
niającem nauczycielom ludowym udzielać pryw a­
tnej nauki polskiego języka.

„Już mój poprzednik w urzędzie wskazał nie­
jednokrotnie na to, że usunięcie języka polskiego 
z planu nauk w szkołach ludowych dąży tylko 
do tego, ażeby uzyskać więcej czasu na udziela­
nie nauki języka niemieckiego, że wszelako oso­
bom interesowanym pozostawia się do woli, po 
za szkołą porobić stosowne kroki celem wykształ­
cenia dzieci w polskiem czytaniu i pisaniu. Skoro, 
jak  się zdaje, zakaz królewskiej rejencyi odniósł 
ten skutek, iż po prostu udaremnił dalszy rozwój 
odpowiedniego ustro u dla udzielania nauki pol­
skiego czytania i pisania, przekroczył on tem sa­
mem granice zakreślone.

„Wskutek tego polecam króewskiej rejencyi 
donieść elementarnym nauczycielom swego obwo­
du, iż na wniosek do królewskiej rejencyi otrzy­
mają pozwolenie na udzielanie dzieciom polskim 
w obrębie swych gmin prywatnej nauki polskiego 
czytania i pisania. Życzeniom osób interesowanych 
będzie najczęściej odpowiadało, ażeby prywatna 
ta nauka odbywała się w lokalu szkolnym, na co 
też wypada się zgodzić, o ile gminy pozwolą na 
używanie lokali szkoloych.

„Co się tyczy katolickiej nauki religii w szko­
łach ludowych, to wprawdzie już mój p. poprze­
dnik rozporządzeniem z dnia 22 stycznia 1888 r. 
wykluczył przejście od polskiego do niemieckiego 
języka wykładowego, a i z przeglądów języko­
wych nadesłanych razem z rozporządzeniem z dnia 
13 grudnia r. z. przekonałem się , iż sskoły p o ­
stępują w myśl przepisów i prawie wszędzie wy­
kładają dzieciom polskim naukę religii w języku 
polskim. Tymczasem dla częstych, w tej dziedzi­
nie pojawiających się skarg, zdaje się rzeczą po­
żądaną, ażeby w tych szkołach, które nie leżą 
w okręgach czysto niemieckich i w których naukę 
katolickiej religii albo zupełnie, albo częściowo 
udzielają w języku niemieckim, ponownie zarzą­
dzono badania w tym kierunku, czy polskie, a 
względnie dwoma językami władające dzieci zdol­
ne są zupełnie pojąć wykład nauki. Skoro tego 
przypuścić nie można, powinien w miarę każdego 
poszczególnego wypadku w miejsce wykładu w ję ­
zyku niemieckim zostać zaprowadzony wykład 
w języku polskim.

„Minister wyznań, oświecenia i spraw lekarskich.
Hr. Zedlitz.“

J H o I i k e .

Na skrajnej prawicy w parlamencie niemieckim 
w pierwszym fotelu naprzeciw stołu Rady związ­
kowej, zkąd tyle razy rozlegał się ostry, niemiły 
dyszkant żelaznego kanclerza, widać było cienką, 
chudą, naprzód pochyloną postać w ściśle opię­
tym, długim, czarnym mundurze wojskowym, z po­
nad którego czerwonego kołnierza wychylała się 
głowa wysoka, choć niewielka, z uderzająco w ą­
ską twarzą, o rysach ostrych, wyrazistych, oczyma 
szklannemi, jakby niepatrzącemi przed siebie. 
Głowę niestworzoną do siwizny, ale do łysiny, szpe­
ciła silnie ruda , młodociana peruczka. Twarz 
nieogolona, ale jakby na niej nigdy zarostu me 
było, surowa, z wyrazem zadumy i smutku, ciało 
jakby poruszane me muszkułami, ale sprężynami. 
To Moltke. Postać jego w wyższym daleko stopniu, 
niż pełna ciała postać siedzącego naprzeciw Bis­
marcka, czyniła wrażenie „żelaznego0 czy stalo­
wego człowieka. I  rzeczywiście, w wyższym da­
leko stopniu, niż sławniejszy jego współpracownik 
w dziele odbudowania niemieckiego Cesarstwa, 
ma Moltke prawo do epitetu człowieka „żelazne­
go.0 Historyczna to postać z jednego kruszcu, 
z jednego odlewu. Inteligencya ogromna, zimna 
i ścisła, siła woli prawdziwie żelazna, konsekwen- 
cya nieubłagana w tym matematycznym geniuszu 
wojny. Nie wionie ciepło życia od tej postaci, 
ale chłód, jakby uosobionej przypadkiem w fizy­
cznej postaci m jśli oderwanej, abstiakcyi. Nie 
budzi ona sym patyi, ale szacunek, nie porywa, 
ale przykuwa. Widać, że niema w niej miejsca 
na Wielaą miłość, ani na wielką meuawiść, jes t
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tylko w iflk i rozum. Schoppenhauer mówi gdzieś
0 „bezw im ej, abstrakcyjnej in te ligencyi,“ oddzie­
lonej od „żywego uczucia.“ Iukorporacya takiej 
in te ligencji, to Moltke. Żywa jego postać stoi 
zupełnie poza jego dziełam i, k tóre  są jakby  sk u t­
kam i jego nieosobowej myśli. To nie człowiek, to 
czynnik. W fantazyi ludu nie zespolił on swej fi­
zycznej osobistości z żadną wielką bitwą, których 
tyle w ygrał: nie w yobraża sobie n ik t Moltkego 
pod W orth lub Sedanein; ale zwycięstwo nad D a­
nią, Au.stryą i F rancyą, zwycięstwo jako  abstrak  
cya ogólna, to jego dzieło. D er Schlachtendenker 
nazwali go Niemcy, tak  czuli na filozoficzne de- 
fiuicye; n ik t przed nim nie włożył w sztukę wo­
jenna ty le  myśli i ta k  nie zredukow ał czynu na 
d rugi plan. Jego zwycięstwa, to  w ygrana zimnej 
myśli, teoryi, nad  uczuciem choćby bohaterskiem .

A drogę do tych zwycięstw m iał długą i cięż­
k ą : całe jego życie, to  pasm o wielkiej, wytrwa 
łej p ra c y ; droga, k tó rą  przebył, daleka i trudna, 
ale zawsze prosta.

Urodzony dnia 26 października 1800 r. w Par- 
chim (Mecklenburg-Schwerin), przeznaczony został 
do zawodu wojskowego. Ukończywszy akadem ię 
kadecką w Kopenhadze, został Moltke w roku 
1819 oficerem duńskim, w trzy lata jed n ak  potem 
w stąpił do w ojska pruskiego jako  podporucznik 
8-go pułku piechoty. Od 1823 do 1826 r. uczę­
szczał do szkoły wojennej w B erlinie, gdzie już 
bystrością umysłu i dokładnem i wiadomościami 
zwrócił na siebie uwagę. W roku 1833 przydzie­
lony do sztabu jeneralnego i jednocześnie miano­
w any porucznikiem, aw ansow ał Moltke w niespeł­
na dw a la ta  na kapitana. W roku 1835 udał się 
Moltke w podróż na W schód; w Konstantynopolu 
namówił go seraskier Mehmed Chozref basza, aby 
dłuższy czas zabaw ił w Turcyi. Zastrzegłszy so­
bie zupełnie niezależne stanow isko, wziął Moltke 
wybitny udział w projektowanej przez M ahmuda II 
reorganizacyi armii tureckiej, tow arzyszył suita 
nowi w podróży tegoż po Bnłgaryi i w ykonyw ał 
polecone sobie prace fortyfikacyjne w Ruszczuku, 
Sylistryi, W arnie i Szumli, a  następnie pracował 
przy fortyfikacyi D ardanelów. Ceniąc wysokie 
zdolności Moltkego, w ystarała się Porta u rządu 
pruskiego o przedłużenie udzielonego mu urlopu 
jeszcze na trzy lata; Moltke wówczas przeniósł 
się do arm ii mało-azyatyckiej w 1838 r., i korzy­
stając  z pomocy wojskowej, odbywał podróże po 
Małej Azyi. W  tymże i w następnym  roku brał 
też udział w kam panii przeciw Kurdom i Egip- 
cyanom w Syryi. W 1839 r. po śmierci Mahmu­
da II  powrócił Moltke do Niemiec, gdzie przyjęty 
napow rót do sztabu, m ianowany został w 1842 
roku majorem. W trzy lata potem w ysłany został 
jako  ad ju tan t księcia pruskiego H enryka do Rzy­
mu. Podczas swego pobytu tamże, robił topogra­
ficzne zdjęcia okolic Rzymu, a powróciwszy po 
śmierci księcia H enryka do Berlina, przydzielony 
został w roku 1846 do sztabu VIII korpusu armii, 
a w maju 1848 r. zam ianow any szefem sekcyi 
w wielkim sztabie jeneralnym , w sierpniu tegoż 
roku został szefem sztabu IV korpusu arm ii. Po­
zostając w tym urzędzie, zam ianow any został 
Moltke w roku 1855 w charakterze jenerał-m ajora 
pierwszym  adjutantem  księcia F ryderyka W ilhel­
m a pruskiego (późniejszego nieszczęśliwego cesa­
rza F ryderyka), którem u tow arzyszył do Peters­
burga, Moskwy, Londynu i Paryża. Zam ianowany 
w roku 1856 jenerał-m ajorem  i kierując jako szef 
sprawam i sztabu jeneralnego armii, otrzymał Moltke 
w maju 1859 r. stopień jenerała-porucznika.

Pod koniec r. 1863 zaw arł Moltke we F rank  
furcie z innymi pełnomocnikami państw  rzeszy 
układy, tyczące się przewidywanej kam panii prze 
ciw Danii i w tymże roku przydzielony został, 
jako  szef jeneralnego sztabu do naczelnej komen­
dy, operującej pod księciem Fryderykiem  Karo 
lem zjednoczonej armii. Po ukończeniu wojny po­
wrócił Moltke do poprzedniego urzędu, a  w roku 
1866 brał wybitny udział w obradach zgromadzo­
nych w Berlinie wyższych jenerałów , którzy za­
stanaw iali się nad możliwem zerwaniem stosun 
ków przyjaznych z Austryą. Moltke przedłożył 
swój plan operacyjny, który też później został 
zastosowany. W czerwcu 1866 roku zam ianowany 
jenerałem  piechoty, kierow ał podczas wojny, któ­
ra  wkrótce potem wybuchła, w głównej kw aterze 
królewskiej operacyam i armij pruskich, które zwy­
cięsko poprowadził przez Kónigratz, przez Ołomu 
niec ku Wiedniowi, a  dnia 1 sierpnia zaw arł za ­
wieszenie broni w Nikolsburgu. Po zawarciu po­
koju nadał król W ilhelm Moltkemu, uznając jego 
zasługi do tacyą, z której tenże założył swój 
szląski fideikomis.

Gdy w lipcu 1870 roku F rancya wypowiedziała 
Prusom wojnę, przedłożył Moltke królowi opraco­
wany już dokładny plan operacyjny. W ynik woj­
ny z F rancyą obdarzył Moltkego bezwarunkowem 
zaufaniem króla i całego narodu niemieckiego. 
28 października 1870 roku, w dzień po kapitula- 
cyi Metzu, wyniesiony został do godności hra­
biowskiej, otrzymał wielki krzyż orderu żelaznego 
krzyża, a  w dniu 16 czerwca 1871 roku, w któ­
rym  odbyło się tryum falne wejście wojsk do Ber 
lina, zamianowany został jenerał-feldm arszałkiem . 
W tymże jeszcze roku udał się na zaproszenie 
cesarza A leksandra II  do Petersburga i Moskwy, 
w roku 1872 powołany został do pruskiej Izby 
panów i otrzym ał nową dotacyę pieniężną 300,000 
m arek.

Od roku 1867 był Moltke członkiem parlam entu, 
posłem jednym  z najpilniejszych i najsum ienniej­
szych. Mówcą był Moltke znakom itym  i w tem 
znów w ystępuje najwięcej typowa strona jego po­
staci ; — w jego wymowie niema ani śladu tej 
elokwencyi w ojskowej, kolegów jego jenerałów - 
parlam entarzystów , tego tonu, który Niemcy tak  
dobrze nazw ali: Schneidigkeit. Przeciwnie spokój 
niezm ierna ścisłość, jędrność i jasność w w yra 
żeniu, czystość w języku, którym  w ładał całkiem 
po literacku. Ale przytem  nadzwyczaj silne, 
a  krótk ie zwroty, pozostające głęboko w pamięci 
słuchacza, w yrażenia dosadne i zwięzłe, które od- 
razu przykuw ały uwagę, wskazyw ały, que c’est 
quelqu’u n , że to niezw ykła osobistość. W szyscy 
pam iętają słynne jego wyrażenie, że w czasie 
wojny „patrony są  najpewniejszem i papierami 
wartościowemi,u albo jego zdanie o przymierzach, 
które zawsze tylko m oją w zględną wartość, bo 
przecież i „w życiu pryw atnem  tylko głupiec 
liczy na cudzą pomoc. “

Spuścizna literacka Moltkego je s t bardzo pow a­
żna i to zarówno w zakresie teoryi m ilitarnej, ja k
1 geografii. W szak był on ulubionym uczniem wiel­
kiego niemieckiego geografa Rittera. Nas n a jb li­
żej obchodzi młodzieńcza praca jego p. t . : Uber 
Polen. P raca ta  młodzieńcza tylko ze względu na 
wiek autora, który był wówczas 3 2 -letnim  ofice 
rem. Zresztą bowiem rzecz to bardzo poważna i 
św iadcząca o wielkiej dojrzałości umysłowej. Z a­

pewne, niepodobna nam się zgodzić na stanow i­
sko ogólne, jak ie  w niej zajął w kwestyi polskiej, 
tw ierdząc, że „jedynie pod panowaniem sam odziel­
nego i tak  daleko posuniętego państw a, ja k  Prusy, 
można było przeprowadzić" rzeczywiste podnie 
sienie m ateryalne i polityczne ludu polskiego. Ale 
nie brak  w pracy tej (wydanej po polsku w r. 
1885 przez K arpelesa u Brockhausa w Lipsku) 
ustępów, które świadczą o nadzw yczajnie jasnym  
i zdrowym poglądzie na historyę Polsk i; z nie 
zmierną trafnością widzi ten cudzoziemiec już 
w r. 1832, początki końca naszej ojczyzny już 
w pierwszych objawach osłabienia w ładzy pań­
stwowej, w pierwszych oznakach nurtującej a n a r­
chii. Zresztą stanowisko, jak ie  zajm uje wobec 
współczesnego polskiego społeczeństw a, nie jest 
bynajmniej wrogiem.

Mówiąc o stosunkach szlachty do chłopów z po 
czątkiem  tego wieku, pisze M oltke: „P raw da  n a ­
kazuje w yznać, że w iększość panów nie naduży­
wa swej rozległej w ładzy i obchodzi się z pod­
danym i, tak  bardzo od nich zależnym i, z p raw ­
dziwie patryarchalną łagodnością i życzliwością.“ 
Z uznaniem  podnosi on w historycznej części 
książki św iatłe stanowisko Polski w wiekach, k ie­
dy wojny religijne rozdzierały i pustoszyły Europę.

O bystrości jego sądu historycznego św iadczy 
dobrze okoliczność, że w ocenieniu stanow iska 
szlachty dostrzegł i zrozumiał, że szlachta polska, 
k tóra ta k  długo była jedynie narodem  w Polsce, 
że ta  szlachta stanow iła w państw ie elem ent de­
m okratyczny : w szak naw et sam R ankę nie ustrzegł 
się błędu w tym kierunku, tak  łatw ego u cudzo­
ziem ca, i w szlacheckiej wyłączności w idział do­
wód arystokratycznego ustroju naszego społeczeń­
stw a w XVI i X V II wieku.

Bez żywszej sym patyi, do której nie mam y po­
wodu, ale z uczuciem szacunku stoimy wobec zgo­
nu człowieka, który nam  rozm yślnie n igdy krzyw ­
dy nie wyrządził.

Śmierć Moltkego przyszła cicho i niespodzianie. 
W ostatnim  jeszcze dniu brał do godziny 3 po 
południu udział w obradach parlam entu , a wie­
czorem po herbacie zasiadł do zwykłej partyi w i­
sta. Już podczas gry  czuł się niezdrowym , przer­
wał p a rty ę , w ysłuchał jednak  jeszcze odegranej 
mu przez D resslera na fortepianie pieśni, poczem 
udał się do swego pokoju. A djutant jego synowiec 
hr. Moltke poszedł za nim i zastał go siedzącego 
w rogu kanapy w postaw ie, w skazującej osłabie­
nie, z głową schyloną. Natychm iast złożono m ar­
szałka na łóżku, nim jednak  zdołano pomyśleć o 
lekarzu, Moltke głęboko w estchnął i skonał.

Pracy nie przerw ał do ostatniej chwili życia: 
pozostawił rozpoczęty plan ufortyfikowania Helgo- 
landu. To też choć Moltke ustąpił już  dawniej ze 
stanow iska szefa sztabu, jed n ak  strata, ja k ą  Niemcy 
przez śmierć jego ponoszą, je s t ogromna. „S tra 
ciłem arm ię“ zatelegrafow ał cesarz Wilhelm, kiedy 
go doszła wieść o śmierci m arszałka. I rzeczyw i­
ście , s tra ta  to niebezpośrednia, nie polegająca na 
tem , coby zmarły dla Niemiec jeszcze mógł zro­
bić, ale na  tem, że zabrakło osobistości człowieka, 
którego sam a obecność w sztabie jeneralnym  była 
żywą tradycyą teg o , co dla arm ii niemieckiej 
zdziałał; tak a  s tra ta  osłabia zaufanie we w ła­
sne siły.

Nie potrzebujemy podnosić głosów prasy  nie­
mieckiej o M oltkem; jednogłośny w nich wyraz 
żalu i uw ielbienia we wszystkich organach bez 
różnicy stronnictw. Ale naw et głosy dzienników 
francuskich brzm ią poważnie i z szacunkiem mó­
w ią o zmarłym. Zgadzają się w tem, że Moltke 
był straszną k lęską dla F rancyi, ale podnoszą 
prawość jego charakteru  i w ysoki geniusz orga­
nizacyjny i taktyczny.

Sprawy krajowe.
L w ó w  26 kw ietnia.

(Odpowiedź ministeryalna na uchwałę sejmową w sprawie 
zakupna przez instytucye państwowe' artykułów rękodziel­
niczych u krajowych przemysłowców. — Posiedzenie kraj. 

komisyi dla spraw przemysłowych).

(X ) W listopadzie 1889 r. uchwalił Sejm rezo- 
lucyę do rząd u , w zyw ającą g o , ażeby urzędują­
cym w kraju  Dyrekcyom  ruchu kolei państw o­
wych i kolei w zarząd państw a ob ję tych , D yrek­
cyi poczt i telegrafów, Dyrekcyom  fabryk  tytoniu 
i innym władzom i instytucyom państwowym  po­
lecił, by w szystkie w zakres krajow ego rękodziel­
nictwa wchodzące potrzeby zakładów, ich zarzą­
dowi powierzonych, zaspakajały  u krajow ych prze­
mysłowców i rękodzielników. W spraw ie tej na­
deszła obecnie odpowiedź od rządu centralnego. 
Co do urzędujących w Galicyi kolejowych dyrek- 
cyj ruchu zaznaczył p. M inister, że wedle infor- 
m acy j, zasiągniętych w m inisterstw ie handlu, Dy- 
rekeye rzeczone w myśl § 29 statutu organizacyj­
nego zarządu kolei państwowych z 23 czerwca 
1881 r. Nr 103 dz. u. p. uw zględniają w edług mo 
żności interesa galicyjskiego przem ysłu, w gran i­
cach przez konieczne w zględy ekonomiczne zakre­
ślonych. Również i zarząd poczt i telegrafów u- 
względnia w pełnej mierze, przy zaspakajaniu  po­
trzeb w łasnych , dotyczące gałęzie przemysłu i rę­
kodzielnictwa w poszczególnych krajach koronnych. 
T ak  n. p. uwzględnia się przy budowie nowych 
pomieszczeń d la  poczt i telegrafów przedewszyst- 
kiem przedsiębiorców krajowych. Tej samej za­
sady trzym a się zarząd poczt wedle możności także 
przy spraw ianiu urządzenia dla nowych budynków 
pocztowych, przy licznych dobudowach i przebu 
dow aniach, adaptacyach oraz przy uzupełnianiu 
inw entarza urzędów. T ak  samo nabyw a się ma- 
teryały do opału i oświetlenia dla rozlicznych u- 
rzędów pocztowych i telegraficznych w dotyczą­
cych k rajach  koronnych. Podobnież nabyw a się 
m ateryały do pisania i inne rek  wizy ta  biurowe 
z reguły u przemysłowców m iejscow ych, chyba 
że takow e zarząd ekonomiczny pocztowy dostar­
czyć może po niższych cenach i w lepszej ja k o ­
ści. W ogóle uw zględnia się przem ysł i rękodziel­
nictwo lokalne wszelako z zastrzeżeniem , by ztąd 
ani prawidłowy tok służby ani skarb  pocztowy 
nie poniósł uszczerbku. Przy spraw ianiu przedm io­
tów potrzebnych w zarządzie poczt i telegrafów 
rozpisuje się po najw iększej części publiczną do­
stawę konkurencyjną, w której przemysłowcy i 
rękodzielnicy w szystkich krajów  koronnych ucze­
stniczyć mogą. P rzy  przeważnej części artykułów , 
w szczególności przy m ateryałach na uniformy i mate- 
ryałach dla zarządu telegrafów, pożądanem  jest 
ze względów finansowych i technicznych, by je  
zamawiano w większych ilościach, by je  jednoli­
cie wyrabiano i badano przedmioty dostarczone 
co do ich jakości w zarządzie cen tra lnym , roboty 
zaś konfekcyjne byw ają wykonyw ane w pojedyn­

czych krajach koronnych. Potrzebne dla zarządu 
telegrafów im pregnowane słupy telegraficzne n a ­
bywa zarząd wspom niany w k ra ju , m ateryały dro­
bne i rekw izyta zam aw ia się z reguły także 
w kraju, o ile je  w jakości do użytku przydatnej 
i w odpowiednej cenie nabyć można. Zarząd eko­
nomiczny poczt rozpisuje rokrocznie względem do­
stawy rozm aitych gatunków  drutu i m ateryałów  
do m ontowania (śruby, izolatory i t. d.) publiczne 
rozprawy konkurencyjne, w których jed n ak  ofe­
renci z Galicyi dotychczas nigdy udziału nie brali. 
Co się tyczy wszystkich sygnatur pocztowych, pu­
szek na listy w szczególności patentow anych, które 
zaopatrzone są  w mechaniczny przyrząd do w yj­
mowania, aparatów  telegraficznych, telefonicznych 
i pneum atycznych, pieczęci urzędowych i stam- 
p ilii, wozów am bulansow ych, a po większej części 
także zwykłych wozów eraryalnych , zauważył 
p. M inister, że sporządzenie powyższych przed­
miotów w ym aga z jednej strony szczególniejszego 
uzdolnienia, a z drugiej kosztownie urządzonego 
zakładu fabrycznego. Z u w ag i, że sporządzenie i 
dostaw a powyższych artykułów  z powodu ich w ar­
tości oraz doniosłego ich znaczenia dla p raw id ło ­
wego toku służby musi być przez zarząd central­
ny bezustannie nadzorow aną, dlatego można po 
wierzać dostawę ich z reguły na podstawie kon­
traktów , opiew ających na czas dłuższy, tylko 
zakładom  szczególnie zaufania godnym , lub zna­
nym dostaw com , wobec ezego rozdział dostaw 
między pojedyncze k ra je  koronne byłby niew ła­
ściwy.

Z przedstawionego stanu rzeczy okazuje się, iż 
określony wyżej sposób postępow ania czyni już 
teraz w pełnej mierze życzeniom galicyjskiego 
Sejmu krajow ego zadość. W ładze, zakłady i urzę­
dy w G alicyi, podlegające m inisterstwu skarbu, 
uw zględniają życzenia, wyrażone w powołanej 
uchwale Sejmu krajowego. W szczególności jene 
ralna dyrekeya zarządu tytoniu trzym a się przy 
spraw ianiu potrzebnych jej artykułów  od szeregu 
lat zasady decentralizacyi, i o ile to jest możliwe 
i z ogólnemi interesam i austryackiego monopolu 
tytoniowego pod względem jednolitości w fabry- 
kacyi i opakowaniu fabrykatów  daje się pogo­
dzić, a to w tym celu, aby kupców i przem ysłow­
ców pojedynczych krajów  koronnych skłonić do 
obejmowania dostaw  i w ten sposób podtrzym y­
wać konkurencyę, potrzebną w interesie skarbu. 
I tak  była dostaw a produkowanych w Galicyi d re ­
lichów dla 5 fabryk tytoniu: w Krakowie, w W in­
nikach, M onasterzyskach, Jagielnicy i Zabłotowie, 
od całego szeregu la t pow ierzaną tutejszokrajo- 
wym przedsiębiorcom, dopóki za inieyatyw ą rze­
czonej jeneralnej dyrekcyi gm ina tkacka  Komarno 
nie ukonstytuow ała się w r. 1886 jako  spółka tk a ­
cka, zarejestrow ana z nieograniczoną poręką i do- 
pokąd spółka ta, w spierana przez Sejm krajow y 
za pomocą zaliczek i przez złożenie kaucyi, nie 
objęła jako  producent za kontraktem  dostaw y tego 
artykułu w wielkich ilościach (w roku 1889 do 
60.000, zaś w r. 1890 70000  metrów) po 21 ct. 
za metr. Na podstawie zaw artego w dniu 14 listo­
pada 1890 r. nowego kontraktu  dostarczać ma 
rzeczona spółka powyższego artykułu  jeszcze 
przez przeciąg dwu la t, t. j. w r. 1891 i 1892.

Papieru cygaretow ego dla fabryk tytoniu w K ra­
kowie i W innikach, w yrabiających cygareta , do­
starcza od kilku la t fabryka papieru Zygm unta 
W eisera w Sassowie pod Złoczowem, a dostaw a 
tego papieru doszła w r. 1890 do 1.670 nowych 
ryz w wartości 6.179 złr. Że jeneralna D yrekeya 
w danych w ypadkach m iała na oku jedynie wzgląd 
na galicyjski przem ysł krajow y, dowodem tego 
okoliczność, że dostaw a obu wymienionych arty ­
kułów w Galicyi jest nieco droższą od dostawy 
tychże dla innych, nie galicyjskich fabryk tytoniu.

T ak  samo m a się rzecz praw ie ze wszystkiemi 
artykułam i dla galicyjskich fabryk ty to n iu , które 
i u tutejszokrajow yeh kupców i rękodzielników lub 
innych handlarzy w odpowiedniej jakości naby 
wać można. W yroby stolarskie ja k :  stoły, ławki, 
stołki itp. sporządzają istniejące przy każdej fa­
bryce tytoniu w łasne w arstaty stolarskie. F u tra  
służbowe dla straży, latarnie, w iad ra , konewki, 
kadzie i beczki, kłódki, wyroby pilnikarskie, liny 
i postronki, szczotki wszelakiego rodzaju, szkiełka 
do lamp, zwykłe szkło taflowe, szklanki, flaszki, 
dalej rekw izyta kancelaryjne do pisania, do ryso­
wania itp., świece, nafta, lampy, knoty, rum do 
fabrykacyi ta b a k i, spirytus w inny rektyfikowany 
i denaturow any, narzędzia i urządzenia dla fabry­
cznych warsztatów stolarkich i ślusarskich , roz­
maite gatunki żelaza, blachy i d ru tu , nity, gw o­
ździe, śrub, obcęgi, piły, żelazne i mosiężne rury, 
motyki, skóra na rzemienie, pasy do m aszyn szy­
te, lakiery  różne i pokosty, m ąka pszenna do ro ­
bienia klajstru , krochm al, mydło, pęzle m alarskie 
oraz wiele innych artykułów , których niejednokro­
tnie w znacznej liczbie potrzeba, wszystko to n a ­
byw ają galicyjskie fabryki tytoniu, wedle możno 
ści w miejscu lub we Lwowie w drodze akordu.

Dostawę potrzebnego m ateryału opałowego (drze­
wa, w ęgli), desek do p a k , słupów z tw ardego i 
m iękkiego m atery a łu , oraz obręczy zabezpieczają 
rzeczone fabryki również w kraju  za pomocą pu­
blicznych rozpraw konkurencyjnych. Zarząd tyto­
niowy powierza od szeregu la t nowe budowy 
w Galicyi wyłącznie przedsiębiorcom krajowym , 
roboty zaś pomniejsze w ykonuje zawsze przy po­
mocy krajow ych profesyonistów. T ak  samo daw a­
no i przy zam awianiu maszyn pierwszeństwo prze­
mysłowcom krajowym , jeśli byli w stanie dostar­
czyć żądanych przedmiotów. Po za granicam i Ga­
licyi , a w szczególności we W iedniu nabyw a się 
dla galicyjskich fabryk tytoniu, jak  niemniej dla 
wszystkich innych fab ry k , tylko tak ie  artykuły, 
których Galicya bądź wcale nie produkuje, bądź 
nie produkuje ich w takiej jak o śc i, ja k a  dla je- 
dnostajności koniecznej we wszystkich fabrykach 
tytoniu w ym aganą być musi, lub wreszcie artyku- 
ły, potrzebne dla wszystkich austryackich fabryk, 
które ze względów na monopol tylko w jednem  
miejscu w ytw arzane być mogą. Jeneralna dyrek 
cya zabezpiecza dostaw ę takich artykułów  w dro 
dze publicznych rozpraw konkurencyjnych, w k tó ­
rych galicyjscy oferenci rzadko bardzo uczestni­
czyli, a  przytem  bądź przedkładali próbki nie 
kw alifikujące się do p rzy jęcia, bądź też żądali 
cen nierównie wyższych, ja k  ceny przez współ- 
oferentów podaw ane. Inne podlegające m inister­
stwu skarbu władze i urzędy nabyw ają również 
potrzebne rekiw izyta, m ateryały do pisania, dalej 
m ateryał opałowy i światło wedle możności u k u ­
pców w m iejscu lub w powiecie, a  zarazem  po­
w ierzają w ykonanie ewentualnych budowli adapta  
cyi i urządzeń biurow ych, o ile to je s t możliwe, 
rękodzielnikom  krajowym.

W yjątek  w powyższej mierze stanow ią w szy­
stkie takie artykuły, które bądź ze względów słu ­
żbowych lub skarbow ych (np. druki urzędowe, re­

kw izyta do puncerowania i probiercze) m uszą być 
dostarczane w drodze urzędowej, których dostawa 
ze względu na regularny i praw idłow y tok urzę­
dowania musi być szczególniej nadzorowaną, lub 
wreszcie które przez wzgląd na istniejące prawo 
patentu nie byw ają wszędzie w ytw arzane.

K as ogniotrw ałych, niemniej m aszyn , wozów, 
rekwizytów pożarnych i innych aparatów  dostar 
czają wyłącznie firmy wiedeńskie, artykuły  te bo­
wiem nie są  przedmiotem produkcyi rękodzielni­
czej i nie byw ają zresztą w Galicyi albo wcale 
w yrabiane, albo nie odpowiedniej jakości. Ponie 
waż dostawę ich zabezpiecza się zawsze na pod­
staw ie ogłoszonej poprzednio rozprawy konkuren­
cy jnej, mogą galicyjscy producenci brać udział 
w rozprawie za pomocą wniesienia ofert.

Co się tyczy dostarczania uniformów dla urzę­
dników skarbowych, to w tej mierze rozporządze­
niem m inisterstw a skarbu z 26 m aja 1890 r. po­
lecono krajow ym  władzom skarbowym, by uwzglę­
dniały przem ysł drobny dotyczącego kra ju  koron­
nego , o ile istnieją urządzenia, m ające na celu 
wspólne spraw ianie uniformów. Spraw ianie uni­
formów dla członków straży skarbowej je s t tym ­
że do woli pozostawione, nie ulega zatem wątpli 
wości, że zam aw iają oni uniformy u przemysłów 
ców w łasnego okręgu.

Co się tyczy zam aw iania artykułów  pot zebnych 
dla w ładz i urzędów, podlegających ministerstwu 
spraw  wewnętrznych, oznajmił p. m inister, że nie 
zachodzi potrzeba w ydaw ania dalszych szczegóło­
wych zarządzeń ze względu na istniejące już w tej 
mierze urządzenia.

M arszałek krajow y ks. Eustachy S a n g u s z k o ,  
jako  przewodniczący krajowej Komisyi dla spraw 
przem ysłowych, rozesłał zaproszenia na posiedze­
nie tejże Komisyi, które się odbędzie w poniedzia­
łek dnia 4 m aja b. r. w sali radnej W ydziału k ra ­
jowego, w gmachu sejmowym we Lwowie, o godz. 
5 po południu. Na porządku dziennym są :

1) Sprawozdanie z czynności biura i sekcyi ad ­
m inistracyjnej w czasie od ostatniego posiedzenia 
Komisyi p e łn e j; spraw ozdaw ca p. Romanowie/.

2) Prelim inarz w ydatków  ze skarbu krajow ego 
na cele przemysłowe na rok 1892; sprawozdawcy 
pp. F ranke, Nawratil, Romanowicz, W ierzbicki i 
Zacharjewicz.

3) M emoryały do rządu w spraw ie zasiłków ze 
skarbu państw a na r. 1892 na cele przemysłowe 
w Galicyi; spraw ozdaw cy pp. F ranke i W ierzbicki.

4) Odpowiedź rządu na uchwałę sejm ow ą, po 
w ziętą w skutek w niosku pos. M ichalskiego w sp ra­
wie liw erunku artykułów  przem ysłowych dla woj­
ska, kolei państwowych i biur rządow ych; spra 
wozdawca p. Romanowicz.

5) O rganizacya w arsztatu naukowego dla wy 
robów z drzew a Spółki huculskiej w  K ołom yi; 
spraw ozdaw ca p. W ierzbicki.

6) Budowa domu na umieszczenie szkoły koron 
karskiej w Zakopanem ; spraw ozdaw ca p. W ierz 
bicki.

7) Podania o pożyczki z krajow ego funduszu 
przem ysłow ego; spraw ozdaw ca D r Alfred Zgórski.

8) Podania o stypendya przemysłowe; sprawo 
zdawca p. Romanowicz.

9) W nioski pp. członków komisyi.

K B O I I K A .
K r a k ó w  27 kw ietnia.

—  M arszałek  krajowy k s iążę  S anguszko  wczoraj 
wieczorem wyjechał do Tarnowa.

—  Książę Ludwik Orleański wczoraj wieczorem 
przejechał przez Kraków z Podwołoczysk do Wiednia.

—  Bractwo ślubne Najśw. Panny. Czytamy 
w Dz. Polskim '. „Prawdziwie Bożem zrządzeniem 
setna rocznica wiekopomnego dzieła narodu schodzi 
się z uroczystością, którą w myśl ślubów Jana K a­
zimierza, a za zezwoleniem papieża Leona XIII i naj- 
przew. ordynaryatu lwowskiego poświęcamy czci Najśw. 
Panny, jako królowej Polski. Droga dla każdego pol­
skiego serca rocznica zyskuje przez to na powadze i 
znaczeniu.

We Lwowie, gdzie właśnie śluby te przez króla i 
stany Rzeczypospolitej zaprzysiężone zostały, powsta­
ło przed kilku laty stowarzyszenie p. n. „Bractwa 
ślubnego N. P. królowej Polski," mające na celu za­
dośćuczynienie tym ślubom, a które to stowarzysze­
nie od papieża Leona XIII uzyskało liczne łaski i 
przywileje. W zakres działania tego bractwa prócz 
święcenia uroczystości pierwszej niedzieli maja ku 
czci Najśw. Panny, jako królowej Polski, wchodzą 
wszelkie prace, dążące do poprawy doli ludu i klas 
pracujących, a mające na celu podniesienie ducha 
religijnego i poprawę tych wad i ułomności naszych, 
które nas doprowadziły do upadku.

Wielkiej rocznicy niczem godniej uczcić i upamię­
tnić nie można, jak czynem dobrym.

Nie będzież więc godnem i poźytecznem, uczcić i 
upamiętnić drogi dla serca naszego dzień 3 maja za­
wiązywaniem tego Bractwa ślubnego, które i w myśl 
ślubów Jana Kazimierza i w duchu konstytucyi 3 
maja działalność swą rozpościera? Gdziekolwiek też 
są serca, czujące i pragnące lepszej narodu przyszło­
ści, niechaj spieszą w dniu 3 maja choćby tylko za­
początkować prace w myśl statutów tego Bractwa. 
Na początek wystarczy, gdy grono inieyatorów, w po 
rozumieniu z miejscowym plebanem i z jego przy­
zwoleniem , spisze akt zawiązania. Najodpowiedniej 
będzie dokonać to zaraz po uroczystem nabożeństwie 
w dniu 3 maja b. r., ku czemu duchowieństwo na­
sze, jak  każdej pracy, podjętej ku chwale Boga i po­
żytkowi braci, nie odmówi pomocnej ręki i stosowne­
go pouczenia w duchu uroczystości samej.

Później, w wolniejszej chwili, każde koło zastano­
wić się będzie mogło, które z prac, objętych progra­
mem Bractwa, ze względu na potrzeby miejscowe pod­
jąć  lub popierać wypadnie.

Bractwo lwowskie na razie podjęło pracę nad ter­
minatorami (oddział św. Stanisława Kostki), sługami 
(oddział św. Jadwigi) i wdowami (oddział św. Sa­
lomei).

Prowincyonalne wszakże filie, a i samo arcybra 
ctwo i inne humanitarne zadania przypisać sobie są 
w prawie (§ 5), o ile takowe zgodne będą z głównym 
celem bractwa, jak : Kółka rolnicze, Domy pracy, 
Czytelnie parafialne, Wydawnictwa stosowne itp.

We wszystkich, krajach, w myśl buli Ojca św., po­
dejmują prace, dążące do podniesienia ducha religij­
nego i poprawy doli klas pracujących. Nie wątpimy 
też, że Bractwo nasze, dążące do tego samego celu, 
za przyczyną N. M. Panny, Królowej Polskiej, z dniem 
3 maja b. r. stanie się powszechnem, jak  tego do 
bro nasze i cześć imienia naszego wymaga.

W imię miłości Boga i Ojczyzny, garnijmy się 
wszyscy w tym dniu pod zwycięski sztandar Boga 
Rodzicy, a ńaszej Królowej."

Ogłaszając powyższe uwagi, winniśmy zaznaczyć,

że w ogłoszonej na czele pisma odezwie w sprawie 
obchodu rocznicy Konstytucyi 3 maja, zapisanem jest 
postanowienie zawiązania i popierania Stowarzysze­
nia, które za cel sobie postawi, nie działając w kie­
runku politycznym, zjednoczyć w duchu miłości chrze- 
ściańskiej społeczeństwo nasze w pracy nad religij- 
nem, umysłowem i społecznem podniesieniem narodu 
przez roztrząsanie potrzeb, wskazywanie śr&dków i 
zakładanie lub popieranie instytucyj tym celom słu­
żących. Duch, cel i zakres działania tego nowego Sto­
warzyszenia jest zupełnie ten sam, co „Bractwa ślub­
nego," i dlatego inieyatywa w tej mierze właśnie 
w dniu 3 maja jest tak pożądaną i pochwały godna.

— Z Uniwersytetu. Minister oświaty, na wniosek 
Wydziału prawa w Uniwersytecie Jagiellońskim, rozsze­
rzył veniam legendi Dra Franciszka Ksawerego F  i e- 
r i c h a ,  docenta prawa wekslowego i handlowego, 
także na proces cywilny austryacki.

Pp. Saul Rafał Lacbs, rodem z Nowego Sącza w Ga­
licyi, Józef Elsner i Bolesław Komorowski, obaj ro­
dem z Krakowa, otrzymali dziś na tutejszym Uniwer­
sytecie stopień Dra pierwszy praw, drudzy dwaj wszech 
nauk lekarskich.

Zgrom adzenie  delegatów pracodawców i robot­
ników miejskiej Kasy chorych dla robotników odbyło 
się wczoraj o godzinie 9 rano pod przewodnictwem 
p. Friedleina. Powzięto na niem ważną uchwałę co 
do zmiany stopy zarobku dziennego, według którego 
wynagrodzenie w razie choroby wymierzane bywa. 
Gdy dawniej obowiązywała równa skala 60 centów, 
nadal obowiązywać będzie taryfa: a) dla pracowni­
ków do lat 18, w kwocie 25 centów, b) dla robotni­
ków niższej kategoryi 50 i 75 centów. Przy wybo­
rach z grona delegatów pracodawców weszli do za­
rządu p p .: Józef Friedlein, Antoni Sulikowski i Dr 
Henryk Feintuch; z grona robotników p p .: Borowie­
cki, Celiński, Karliński, Krupiński, Świętosławski i 
Wieniarski. Do wydziału nadzorczego z grona pracodaw­
ców wybrano p p .: Limanowskiego i Meisnera; z grona 
robotników p p .: Grunszpana, Koziołkowskiego, Zguda 
i Śliwińskiego. Do sądu honorowego wybrani pp.: 
Bramer, Czyżewski, Onucka, Szymczykiewicz i Zieliń­
ski. Sprawozdanie kasowe już podaliśmy.

—  T ow arzystw o w eteranów  w ojskowych odbyło 
w dniu wczorajszym o godzinie 4 po południu doro­
czne walne zebranie pod przewodnictwem p. Jana 
Staszczyka. Z porządku dziennego przedłożone zosta­
ło sprawozdanie rachunkowe, z którego wynika że 
Towarzystwo, przy liczbie 260 członków, miało’do­
chodu 2.344 złr., rozchodu 1,350 złr. Świadczy to 
o rozwoju Towarzystwa, będącym zasługą p. Staszczy­
ka. Przy wyborach, po zrzeczeniu się wyboru na 
prezesa ze strony p. Staszczyka, gdy zgromadzeni 
nie mogli uzyskać cofnięcia tej rezygnacyi, powierzo­
no tymczasowo przewodnictwo Towarzystwa p. Łaza­
rzowi Rotterowi, ofieyałowi Sądu krajowego; do W y­
działu wybrano 21 członków

—  Magistrat ogłasza: W piątek d. 15 maja b. r.
0 godz. 7 wieczorem odbędzie się w szkołach prze­
mysłowych uzupełniających na Smoleńsku, Kleparzu, 
Kazimierzu, u św. Ducha i w zakładzie X. Siemaszki 
roczny popis uczniów, uczęszczających do tychże szkół, 
poczem nastąpi rozdanie nagród między najpilniejszych 
uczniów. Magistrat zawiadamia o tem pp. Majstrów 
wszelkich rzemiosł z wezwaniem o jak  najliczniejsze 
przybycie do szkół, w celu przekonania się podczas 
egzaminu o postępie uczniów w naukach.

Z teatru. M ałitństw o  O lim pii powtórzonem 
będzie jutro w tej, samej co poprzednio, obsadzie. 
We środę i piątek wygłaszać będzie p. Gustaw F i­
szer swoje niezrównane monologi. Czwartek poświę­
cony dla popisu młodziutkiej aspirantki do sceny pan­
ny I  lacbównej. W sobotę odbędzie się uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu setnej rocznicy ogłosze­
nia konstytucyi 3 maja, a przedstawionym będzie 
znany dramat historyczny J. I. Kraszewskiego p. t.: 
Trzeci M aja  z udziałem pierwszorzędnych artystów 
aszej sceny.

— „Figaro" i inne dzienniki francuskie wzmian­
kują o przedstawieniu w T e a t r z e  k r a k o w s k i m  
Therm idora  i stwierdzają wielkie powodzenie na 
naszej scenie zakazanego w Paryżu dramatu.

—  Pogrzeb ś. p. Stefanii z  Marynowskich Ry­
dlowej odbył się w Czerminie w sobotę d. 25 b. m. 
przy nader licznym udziale sąsiedniego obywatelstwa, 
oraz wielu osób, które z naszego miasta pospieszyły, 
aby oddać ostatnią usługę cieniom zmarłej. Już sama 
ilość zgromadzonych wymownie świadczyła o przy­
miotach tej, która tyle sobie pozyskać umiała życzli­
wych i przyjaciół. Najwymowniejszy atoli i najbar­
dziej wzruszający widok przedstawiał tłum ludu z Gó­
rek, Surowej, Glin, Otałęży i Łysakowa, zebrany na­
der licznie, w kościele czermińskim. Po odbytem na­
bożeństwie żałobnem ruszył orszak pogrzebowy ku 
opodal leżącemu cmentarzowi, gdzie przy kaplicy zło­
żono zwłoki na wieczny spoczynek w grobie rodzin­
nym. Krewni, znajomi i włościanie ubiegali się o nie­
sienie trumny, dając tem samem wyraz głębokiemu 
współczuciu dla ciężko dotkniętej rodziny. —  W żalu
1 skupieniu zakończył się smutny obrzęd, poczem 
p. Kierwiński, bliski krewny osieroconej rodziny, za­
prosił do siebie wszystkich gości żałobnych.'

Lustracya. Przy końcu pobytu swego w Jaśle 
zwiedził p. Namiestnik hr. Badeni biuro Rady powia­
towej, szkołę koszykarską, gminną fabrykę płyt asfal­
towych i odjechał w piątek wieczorem koleją do Lwo­
wa, żegnany uroczyście na dworcu przy strzałach 
moździerzowych przez reprezentacyę powiatową, gre­
mia urzędników politycznych i sądowych, profesorów 
gimnazyalnych, Radę gminną i nader licznie zebraną 
publiczność. Młodzież gimnazyalna odśpiewała na 
dworcu kilka utworów chóralnych. W sobotę rano po­
wrócił p. Namiestnik do Lwowa.

Mianowania. Minister wyznań i oświaty za­
mianował Antoniego Seletzky ego stałym nauczycie­
lem zawodowej szkoły dla przemysłu drzewnego w Za­
kopanem w charakterze urzędnika państwowego w X 
klasie rangi.

—  Ustne egzam ina dojrzałości w sem inaryach
nauczycielskich rozpoczną się w bieżącym roku w na­
stępującym porządku: a j W seminaryach męskich: 
w Tarnowie dnia 8 czerwca; w Rzeszowie dnia 15 
czerwca; w Krakowie dnia 26 czerwca; w Tarno­
polu dnia 24 czerwca; w Stanisławowie dnia 7 lipca; 
we Lwowie dnia 13 lipca. b) W seminaryach żeń­
skich : w Krakowie dnia 15 czerwca; we Lwowie 
dnia 15 czerwca; w Przemyślu dnia 2 lipca.

Kandydaci i kandydatki, zamierzający przystąpić 
do egzaminu dojrzałości, winny wnieść podania swoje 
w przepisanym w statucie organizacyjnym porządku we 
właściwej dyrekcyi seminaryum.

—  Z fundacyi Skarbkowskiej. Rada administra­
cyjna tej instytucyi ustanowiła, na wniosek kuratora 
hr. S k a r b k a ,  ku uczczeniu 1 0 0 -letniej rocznicy 
Trzeciego Maja 1891 r . , wieczystą fundacyę w for­
mie jednego dożywotniego miejsca prebendaryuszow- 
skiego w Zakładzie Drohowyskim dla ludzi, krajowi 
zasłużonych. — Równocześnie ofiarowano to miejsce 
p. Adamowi Ciesielskiemu, weteranowi z r. 1831.

—  N ow e urzędy pocztow e. Z dniem 1 maja b. r. 
otwarty zostanie nowy urząd pocztowy na stacyi ko-
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lejowej Hrebenów (w pow. stryjskim), tudzież w Osieku 
koło Oświęcima (w powiecie bialskim).

—  Z Wiednia donoszą n a m : Pod przewodnictwem 
księcia Jerzego Czartoryskiego zawiązał się w W ie­
dniu komitet, w którego skład weszli członkowie z de 
legacyi Rady państwa i osoby, należące do różnych 
polskich stowarzyszeń, w Wiedniu istniejących, w celu 
urządzenia obchodu 100-letniej rocznicy Konstytucyi 
Trzeciego Maja. W  obchodzie weźmie udział cała ko 
lonia polska. Uroczystość ta  urządzona będzie w spo 
sób poważny, stosowny do wzniosłej myśli, jak a  kie' 
rowała ułożeniem Konstytucyi. Obchód odbędzie się 
dnia 3 m aja o godz. 7 wieczór w małej sali Tow a­
rzystwa muzycznego w W iedniu. Komitet rozsyła za 
proszenia do Polaków, bawiących w Wiedniu. Zapro­
szenia służą za kartę wstępu. Zgłaszać się można o 
takie zaproszenia do kom itetu: w lokalu Biblioteki 
polskiej Dorotheergasse 5 i w lokalu „Ogniska" 
Ralgasse 6 .

—  Deputacya egzekutorów podatkowych w Ga 
licyi była na posłuchaniu we W iedniu u prezesa 
„Koła polskiego“ p. Jaworskiego i prezesa klubu ru ­
skiego p. Romańczuka, oraz u poszczególnych posłów 
z prośbą o poparcie petycyi, wniesionej na ręce po­
sła p. Seweryna Henzla. Nadto na ręce pp. Jaw or­
skiego, Romańczuka, Rutowskiego, Seweryna Henzla 
i Ohrymowicza wniesiono z odpisami owej petycyi 
obszerne memoryały, wyświecające stosunek służbowy 
egzekutora podatkowego. Równocześnie wnieśli egze 
kutorowie petycyę do ministra skarbu D ra Steinbacha.

—  Ślub W  dniu 23 b. m. w południe odbył się 
w kaplicy pałacowej w Małej Wsi ślub ks. Heleny 
Lubom irskiej, córki ks. Jana-Tadeusza, prezesa ko 
mitetu Tow. kred. miejskiego, oraz presesa Towarzy 
stwa dobroczynności i Maryi z hr. Zamoyskich, z p 
Stanisławem Gawrońskim, obyw. ziemskim z gubernii 
suw alskiej, synem W ik to ra , radcy komitetu Tow, 
kredyt, ziemskiego i jego nieżyjącej małżonki z God­
lewskich. N a obrzęd ten przybyło około 50  osób z ró­
żnych stron kraju  i z zagranicy.

—  Eksplozya W Rzymie, z powodu znanej eksplo- 
zyi wiele domów na Esquilinie grozi zawaleniem się; 
musiano je  podeprzeć. N a schodach królewskich 
w W atykanie zniszczone zupełnie piękne malowidła 
na szkle, ofiarowane niegdyś Piusowi IX przez Ma 
ksymiliana, króla bawarskiego. W bazylice św. Pio­
tra  popękały także szyby okna kolorowego nad tro­
nem św. Apostoła.

W chwili wybuchu Ojciec św. odprawiał Mszę św. 
i podnosił właśnie kielich. W strząśnienie było tak 
silnem, że zrazu przypuszczano, iż cały W atykan pod 
minowany. Kielich wyleciał z drżących rąk  Papieża, 
asystujący jednak  monsignorowie podtrzymywali go 
i Ojciec św. dokończył spokojnie Mszy św. Osserva- 
tore Romano donosi, że słynna bazylika św. Pawła 
za murami mocno ucierpiała. W W atykanie uszko 
dzona głównie kopuła kaplicy Paolińskiej, a w ka 
plicy Sykstyńskiej wyleciało wiele okien. N a szczę­
ście, ani freski w tej kaplicy, ani Ratfaelowskie loggie 
nie poniosły żadnej szkody, głównie dzięki temu, iż 
je  niedawno pod przewodnictwem prof. Seitza utw ier­
dzona. Natom iast w sali konsystorskiej wielkie znisz­
czenie.

Memento oraz inne dzienniki twierdzą, iż procho­
wnia fortu Bavetta była podminowaną. Minister Nico- 
tera oświadczył jednak  w parlamencie, iż dotychcza­
sowe wyniki śledztwa dowodzą, że eksplozya była 
przypadkową. Szkody oceniają na 10 milionów, 
Przeszło 40 domów doszczętnie zniszczonych.

—  Paderewski, który przedłużył swój pobyt w P a­
ryżu do końca b. m., zaw arł bardzo św ietny kon­
trak t na tournee koncertową do Stanów Zjednoczonych 
i Brazylii.

—  Partyę Carmeny śpiewała we czwartek osta 
tni w paryskiej Operze komicznej, pani Deschamps- 
Jehin, po raz dwóchsetny.

—  Ks. Bismarckowi na czas pobytu w Berlinie 
(w razie otrzymania m andatu poselskiego) ofiarował 
Bleichróder piękną swą willę, położoną tuż obok wyż­
szej szkoły technicznej w C harlottenburgu, oraz od­
dał mu dyspozycyi powóz i konie. Podobną ofertę 
zrobił ks. Bismarckowi także hr. Gwido Henckel.

—  Nlackay, dyrektor angielskiego wschodnio-afry­
kańskiego Towarzystwa, zmarł w Zanzybarze.

—  KartOWCew, były dyrektor Banku szlacheckie­
go, został mianowany prezesem zarządu kolei nadwi­
ślańskiej.

—  W Petersburgu zm arłą w dniu 23 b. m. An­
tonina hr. B ł u d o w a ,  największy wróg katolicyzmu, 
a  praw a ręka i pomocniczka Pobiedonoscewa. Prze­
śladowała ona, jako  zagorzała zwolenniczka p raw o­
sławia, Kościół katolicki i duchowieństwo nasze na 
wszelkie sposoby. W pływ i znaczenie na carskim 
dworze miała ogromne.

—  Słowiańskie Towarzystwo dobroczynności od­
było dnia 22 b. m. walne zebranie w Petersburgu, 
na którem urządzono owacyę dla am erykańskiego kon­
sula Crawforda, który, ja k  wyrzekł w swej mowie 
przewodniczący, „oburzony oszczerstw am i, rozsiewa- 
nemi o Rosyi, studyuje bezstronnie naszą ojczyznę." 
Poczem Crawforda wprowadzono na estradę wśród 
grzmiących oklasków całego zebrania.

—  Przejście  na praw osławie  małżonki W ielkiego 
Księcia Sergjusza odbyło się w sobotę w południe 
w Petersburgu, w obecności ca ra , carowej i wszyst­
kich obecnych członków cesarskiej rodziny. Ze strony 
Cerkwi prawosławnej asystowali metropolici P eters­
burga i Moskwy, tudzież spowiednik cara Janiszew.

—  Nekrologia. Jerzy W incenty G o e b e l ,  kupiec 
i obywatel m. Krakowa, cesarski radca i asesor han­
dlowy, były radca miasta, w icedyrektor K asy Oszczę­
dności, cenzor Banku austro - w ęgierskiego, skarbnik

Kongregacyi kupieckiej, starszy Zboru ewangielickie- 
go itd ., przeżywszy lat 6 1 , zm arł tu  dnia 26 b. m, 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 28 b. m. o go­
dzinie 4 po południu z domu pod L. 9 przy placu 
WW . Świętych wprost na cmentarz.

Repertuar teatru krakow skiego.
We wtorek 28 b. m .: Małżeństwo Olimpii (Le 

Mariage d’Olympe), kom. w 3 aktach Emila Augiera.
We środę 29 b. m .: W ieczór humorystyczny G u­

stawa F i s z e r a .  Program  nowy.
We czwartek 30 b. m.: Montjoye, komedya w '5 

aktach Oktawiusza Feuilleta. Pierwszy występ panny 
Flachównej, Krakowianki.

W piątek 1 m aja: Wieczór humorystyczny Gusta 
wa F i s z e r a .  Program  nowy.

W sobotę 2 m aja: Ku uczczeniu setnej rocznicy 
ogłoszenia Konstytucyi 3 m a ja : Trzeci Maja, obraz 
historyczny w 5 aktach J. I. Kraszewskiego.

—  Dnia 25 kwietnia pochmurno, chłodno; termo­
metr od - j-3 -3 doszedł do -ł-1 0 '6  c .  Dnia 26 kwie­
tnia pochmurno, w nocy deszcz; termometr od 0 -0 
doszedł do —1-12-0 C. Barometr opadł trochę; o go­
dzinie 7ej rano dnia 27 kwietnia stan jego był 739‘8 
mm., termometru -j-7 '0  C. W iatr wschodni.

W e wtorek dnia 28 kwietnia: św. W italisa i Wa- 
leryi męcz.

T E A T R .
Małżeństwo Olimpii, komedya E. Augiera 

(Przekład Z. Sarneckiegoj.

W jednym z salonów margrabiego Puygiron 
siedzi u stołu — bo salon zamieniano nietylko na 
salę jadalną ale na gabinet restauracyjny — sie­
dzi czwórka niezbyt dobranych gości, których wi­
no pogodziło i doprowadziło do jednego dyapazo- 
nu. Jest tam naprzód hrabina de Puygiron, która 
wzdycha za swobodą osobnego gabinetu i ma na 
szyi perły, ofiarowane przez jutrzejszego kochan 
ka. Panią tę nazywała wczoraj paryska młodzież 
Olimpią i zapraszała na kolacye. biedzi dalej jej 
matka, zeszła dziś do drugorzędnej roli jakiejś 
pani Cardinal, słynna niegdyś z wdzięków i ła­
skawości Irma. Stara ta intrygantka, czując, że 
w coś wierzyć trzeba, ma ufność niezachwianą 
w kabałę. Słyszała, że kto w Boga nie wierzy, 
ten zginie, ale wie zarazem, że „się to tylko tak 
mówi,“ lęka się zatem pikowego waleta. — Obok 
dwóch dam, dwaj mężczyźni: baron de Montri- 
chard, młodzieniec bardzo czuły o swój honor i 
pierwszy szermierz na szpady w Paryżu. Zresztą 
hulaka, gracz cudzemi pieniędzmi i może nawet 
niezupełnie pewne indywiduum; a w końcu bie­
dny histryon, Adolf, nie wiedzieć, aktor czy komik 
z cafe chantant, jedyny zupełnie uczciwy czło­
wiek w tern gronie. — Mięszanina ludzi dziwna 
i niespodziewana, tern oryginalniejsza, że zebrali 
się oni w domu najczystszego, najszlachetniejsze 
go z obrońców minionej epoki i rycerskich pojęć, 
starego margrabiego de Puygiron.

I zkąd się wzięło to połączenie ludzi, różnych 
sferą towarzyską, różniejszych jeszcze przeszłością 
i wartością moralną? Czem się tłomaczy ta orgia 
w pałacu margrabiego? Czem ten „półświatek" 
w wielkim świecie ? Co naprowadziło Augier a na 
myśl wprowadzenia takich ludzi między takie 
ściany.

„Szaleństwem naszej epoki — odpowiada wi­
dzowi na te pytania jeden z działających w ko- 
medyi, baron Montrichard — jest rehabilitacya 
kobiety zgubionej, albo, jak dziś mówią, upadłej. 
Poeci, powieściopisarze, dramaturgowie napełniają 
młode głowy gorączkowemi pojęciami o odkupie­
niu przez miłość, o dziewiczości duszy i innymi 
paradoksami transcendentalnej filozofii. Te panny 
wyzyskują podobne pojęcia i stają się damami, 
damami w wielkim świecie". — Nie nową, ale i 
przestarzałą dziś jest teorya o odkupieniu przez 
miłość. Stawiał ją  Wiktor Hugo w „Marion De­
lorme" (1829), dawał jej prześliczny wyraz w jed­
nej z „Pieśni Mroku," pisanej we wrześniu 1835 r. 
ale nie trudno poznać z tonu Montricharda, że ktoś 
uderzył był świeżo silniejszym taranem w gmach 
utrwalonych i odwiecznych pójęć. „Małżeństwo 
Olimpii" ukazało się na scenie, w 1855 r. w sześć 
lat po wyjściu powieści Dumas’a „Dama karne 
liowa," w trzy lata zaś po wprowadzeniu Małgo­
rzaty Gautier na scenę. Już w 1857 r. został trzy- 
dziestosześcioletni Augier członkiem francuskiej 
akademii.

Przed kilku miesiącami miałem tu sposobność 
mówienia o sztuce Dumas’a, do której wrogów 
najzaciętszych należę. Dziś wysłuchawszy odpo­
wiedzi Augier’a, żałuję niemal, żem jej błahość 
podnosił. To takie stare i obce nam dzieje. Ta- 
keśmy już odbiegli od czasów, kiedy podobne 
kwestye mogły gorączkować publiczność! Nie zo­
stało w nas nic, ani szaleństwa, ani — może to 
i źle — idealizmu romantycznych czasów. W bi­
lansie naszym moralnym możemy to w każdym 
razie do aktywów zapisać, że ogół zapatruje się 
zdrowiej, bo prościej, na sprawę małżeństwa i mi­
łości i że pragniemy dziś wszyscy — „czystej wo­
dy szukać w czystym zdroju." Stan taki obniża 
doniosłość, nie obniża wartości sztuki Augier’a. 
Dowodzi ona, że nietylko do wyobraźni i uczu­

płacą ż ą d a j ą

67o Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

57, Listy dłużne Zakładu kred.
włośo. we Lwowie w likwid. 

57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1860 Lit. A. 
za 100 rubli im. w art oprócz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

59 -  

52 —

100 25

62 -  

54 -

101 25

Akcye kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 B 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

212 -  
246 — 
307 -

214 -  
248 -  
310 -

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

b wegier. „ „
„ włosk. „ ,  

Bazylika Buda-Peszt . . . .

22 -  
26 — 
18 50
12 25
13 -  
7 —

23 — 
27 -  
19 20
13 -
14 -  
7 50

W iedeń 25 kwietnia.

Obligi długu państw a.
47., 7, Renta papierowa . . .
47 .,'/. b srebrna . . . .

92 75 
92 70

92 95 
92 90

cia, ale i do rozsądku można skutecznie przema­
wiać ze sceny. Hrabia de Puygiron żeni się z Olim­
pią, udającą już pokutnicę i chcącą się dostać do 
wielkiego świata. Zostawszy jego żoną, wkręca 
się do rodziny, ale „wielką jej wadą jest zręcz­
ność" : kłamiąc przed dziadkiem męża, budzi Olim­
pia w małżonku swoim nieufność. Sztuczna jej 
cnota odpada niebawem „jak tynk," chwyta ją 
znowu „tęsknota za błotem". Motywowanie zmian 
w charakterze Olimpii i otaczających ją  ludzi musi 
być nieco pobieżnem na scenie i taka treść nada­
wałaby się może lepiej do psychologicznej powie­
ści niż do sztuki. Wszelako dyalog jest żywy, epi­
zody zaś i rodzajowe sceny, okazujące w poje- 
dyńczych obrazach odległe ud siebie chwile psy­
chicznego rozwoju, malował Augier wyraziście 
śmiało. Publiczność dziwi się nieco takim scenom, 
jak owa orgia w H akie, ale tak silnym kon­
trastom zawdzięcza sztuka swą żywotność.

Przedstawienie szło nieco wolno, ale było ogó­
łem zupełnie dobre. Wyjmiemy tylko z tej po 
chwały artystkę grającą rolę Genowefy, stale sztu­
czną i zwrócimy się do p. Konopki z prośbą, aby 
doskonałej swej dykcyi nie psuł w salonowych 
rolach pewną afektacyą, słodyczą i „elegancyą." 
Zresztą prawdziwą przyjemność sprawił nam p 
Rygier całym sposobem pojęcia roli, swą charak- 
teryzacyą, dystynkcyą i godnością, jaką nadał po­
staci. Słowa zupełnego uznania p. Ruszkowskiemu 
i pannie Wojnowskiej — mimo przesady tualet, 
w którą artystka zdaje się popadać — a niemniej 
p. Sobiesławowi i pani Żelazowskiej, która rolę 
Olimpii, obcą rodzajowi jej kreacyj, oddała z do­
skonaleni zrozumieniem i taktem. K. G.

Dział ekonomiczny.
Nowa kolej w Galicyi. Ministerstwo handlu po­

leciło jeneralnej Dyrekcyi kolei państwowych za­
rządzić bezzwłoczne dochodzenia w sprawie ko­
sztów budowy i przypuszczalnej rentowności linii 
kolejowej Ostrów - Kopeczyńce, zostającej w ści­
słym związku z wykończeniem sieci wschodnio 
galicyjskich kolei lokalnych, a o którą to linię 
ubiega się konsorcyum, na czele którego stoi 
Władysław hr. Baworowski.

W iedeń 27 kwietnia. ( Telegram biura koresp.) 
Stan Austro-węgierskiego Banku z d. 24 kwietnia 
1891 roku:
Banknoty w obiegu 396,200.000 złr. (— 3,147.000) 
Zapas kruszcowy . 244 940.000 
Portfel wekslowy . 141,485.000
Lombard................ 22,667.000
Rezerwa w banknotach 
nieopodatkowanych 52,428.000

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

-  177.000)
( +  3,459.000) 
(— 225.000)

(— 347 000)

Telegramy własne „Czasu“.
W iedeń 27 kwietnia. Staraniem bawiących 

tu Polaków, przyjaciół rodziny Sanguszków, od- 
prawionem zostało o godz. 10 w Votivkirche na­
bożeństwo za spokój duszy księżniczki Heleny San 
guszkówny. Celebrował X. prałat poseł Ruczka 
w asystencyi miejscowego duchowieństwa. Prócz 
urządzających nabożeństwo byli na niem obecni: 
hrabina Alfredowa Potocka i Romanowie Potoccy, 
Ludwikowie Wodziccy, minister Zaleski z żoną, 
oraz wielu członków Koła polskiego.

Rzym  27 kwietnia. W sobotę rano miał X. 
biskup Hryniewicki posłuchanie u Papieża.

555 m

Telegramy biura koresp
W iedeń 27 kwietnia. (Z Izby poselskiej). Na 

dzisiejszem posiedzeniu przedłożył minister rolni­
ctwa projekt do ustawy, dotyczący przepisów obo­
wiązujących przy obsadzaniu posad kierowników 
górniczych.

Menger i tow. wnoszą projekt do ustawy w spra­
wie podatku spożywczego od wina, moszczu win­
nego oraz mięsa w całej Austryi, z wyjątkiem 
miast zamkniętych.

Izba przystąpiła do dalszych obrad nad wnio­
skiem Hajeka w sprawie zmiany ordynacyi prze­
mysłowej i noweli przemysłowej. Gessmann prze­
mawia za najobszerniej szem według możności roz­
szerzeniem wypoczynku niedzielnego, z uwzglę­
dnieniem warunków miejscowych.

Lueger przemawiał za oddzieleniem Izb prze­
mysłowych od Izb handlowych. Siegmund i Men­
ger stają w obronie liberalnego stronnictwa prze­
ciw zarzutowi, iż na nie spada win1* upadku dro­
bnego przemysłu. Menger żąda zwołania ankiety 
w sprawie wypoczynku niedzielnego.

Wniosek Hajeka przekazano kornisyi przemy­
słowej.

W iedeń 27 go kwietnia. Komisya adresowa 
Izby panów uchwąliła jednogłośnie projekt adresu 
przedłożony przez hr. Falkenhayna. Referentem 
wybrany został jednogłośnie hr. Falkenhayn.

W iedeń 27 kwietnia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza, iż major Arcyksiążę Leopold 
Salwator zamianowany został podpułkownikiem. 
Fmp. Braunmiller zamianowany został jenerałem 
broni. Dalej awansowało 15 jenerał - majorów na 
feldmarszałków - poruczników i 19 pułkowników 
na jenerał majorów.

W iedeń 27 kwietnia. Na pogrzeb Moltkego 
uda się także szef jeneralnego sztabu Beck

Z powodu śmierci Moltkego przesłał hr. Kal- 
noky telegramy kondolencyjne do Capriviego i do 
rodziny zmarłego.

Zapowiedziane na wtorek posiedzenie komisyi 
adresowej Izby deputowanych odroczono do środy.

W iedeń 27 kwietnia. Udająca się do Berli­
na na pogrzeb Moltkego deputacya pułku piechoty 
imienia Hellmutha hr. Moltkego, składa się z ko­
mendanta pułku, podpułkownika, majora, kapitana 
i oficera.

W iedeń 27 kwietnia. Z powodu śmierci w. 
ks. Mikołaja Mikołajewicza zajechał wczoraj Arcy­
książę Albrecht do ambasadora rosyjskiego celem 
wyrażenia mu kondolencyi.

W ie d e ń  27 kwietnia. Wczoraj w południe 
odbyło się w uniwersytecie uroczyste odsłonięcie 
popiersia Franciszka Alojzego Zeillera, słynnego 
prawnika i głównego redaktora kodeksu cywilne­
go. Obecnymi byli ministrowie Gautsch i Schon- 
born, dalej prezydenci Unger i Stremayr, jene 
ralny prokurator Cramer, członkowie Izby panów 
Hye, Siegl, Maassen, profesorowie uniwersytetu 
uczeni prawnicy. Przemowę wygłosił prof. Pfaff.

Bnda-Pcszt 27 kwietnia. Właściciele mły­
nów i większych drukarń postanowili na odbytych 
zgromadzeniach nie dozwolić swym robotnikom 
zawieszenia pracy w dniu 1 maja i uważać nie­
stosujących się do tego zakazu za opuszczających 
bezprawnie służbę.

Berlin 27 kwietnia. Zwłoki Moltkego wysta­
wione zostały na katafalku, w obitej kirem wiel­
kiej sali gmachu sztabu jeneralnego. Publiczność 
w ogromnej ilości odwiedza zwłoki. Pogrzeb odbę­
dzie się 28 b. m. przed południem.

Berlin 27 kwietnia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza rozkaz gabinetowy do mini 
stra wojny, w którym cesarz wyraża głęboki żal 
i smutek z powodu niepowetowanej straty, jaką 
poniosły armia i ojczyzna przez śmierć Moltkego; 
rozkaz zarządza ośmiodniową żałobę wszystkich 
oficerów armii, dwunastodniową w kołobrzeskim 
pułku grenadyerów, a dwutygodniową w sztabie 
jeneralnym.

K arlsruhe 27 kwietnia. Jubileusz wojskowy 
w. księcia Fryderyka obchodzono tu wczoraj uro­
czyście. W. książę spędził dzień ten w kółku ro­
dziny następcy tronu.

M onachium 27 kwietnia. Uroczysty wjazd 
powracających z podróży poślubnej księcia Alfonsa 
i księżny Ludwiki odroczono z powodu pogrzebu 
Moltkego do środy.

Książę-rejent zarządził ośmiodniową żałobę dla 
armii. Komendant II korpusu armii jen. Parseval 
i szef jen. sztabu Standt wyjechali do Berlina.

Bochum 27 kwietnia. Zgromadzenie delego­
wanych robotników górniczych postanowiło wczoraj 
nie podejmować pracy w dniu dzisiejszym.

Pary* 27go kwietnia. Na opróżnione krzesło 
w senacie z departamentu Sekwany postawiono 
kandydaturę Gobleta.

Pary* 27 kwietnia. Komitet ochrony wywozu 
francuskiego uchwalił na licznem zgromadzeniu 
pod przewodnictwem b. ministra Lockroy rezolu- 
cyę, protestującą energicznie przeciw wszelkiemu 
podniesieniu obecnej taryfy cłowej i żądającą po 
wrotu do systemu traktatów handlowych, pod któ­
rym Francya cieszyła się przez lat 30 pomyślno­
ścią ekonomiczną.

Bordeaux 27 kwietnia. Komitet socyalistów 
wzywa manifestem wszystkich mieszkańców mia 
sta do popierania delegatów, którzy wysłani zo­
stali do władz, celem porozumienia się co do ma 
festacyj, mających się odbyć w dniu 1 maja.

Angers 27 kwietnia. Strejk robotników w ło­
mach łupkowych w Trelaze skończył się.

A r r a s  25 kwietnia. Sekretarz związku robo­
tników górniczych w Pas de Calais wzywa okól­
nikiem robotników górniczych, aby manifestacyi 
w dniu 1 maja nadali charakter spokojny i ostrze­
ga ich przed ajentami prowokacyjnymi.

Rzym  27 kwietnia. Król podpisał dziś dekret, 
dozwalający uiszczanie opłat cłowych w kuponach 
pięcioprocentowej renty państwowej.

Rzym 27 kwietnia. Przybył tu poseł rosyjski 
Vlangali.

Rzym  27 kwietnia Tribuna donosi z Nea 
polu: Wczoraj i dziś zaaresztowano 22 osób za 
podburzanie do rozruchów w dniu Igo maja. Po­
chwycono w znacznej ilości rewolucyjne odezwy 
do wojska.

Zecerzy drukarscy uchwalili świątkować w dniu 
maja.
Tenże sam dziennik donosi z Turynu, że mo­

żna spodziewać się z pewnością, iż dzień 1 maja 
przejdzie tam zupełnie spokojnie.

Neapol 27go kwietnia. Arcyksiężna Stefania 
przybyła tu.

•'eteriibiirg' 27 kwietnia. W. ks. Mikołaj Mi- 
kołajewicz starszy umarł w Krymie w sobotę wie­
czorem.

Petersbug 27 kwietnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg i wszystkie inne miejscowe dzienniki 
poświęcają Moltkemu sympatyczne wspomnienia.

Car zarządził trzymiesięczną żałobę w gwardyi po 
zmarłym W. księciu Mikołaju Mikołajewiczu star­
szym.

Belgrad 27 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza sankeyonowaną uchwałę skupczyny, upo­
ważniającą rząd do zaciągnięcia pożyczki dziesię- 
ciomilionowej na uzbrojenie arm ii, nie cierpiące 
zwłoki. W dziennikach pojawia się pogłoska, jako­
by minister wojny podał się do dymisyi z powodu 
nieporozumień, zaszłych między nim a rejencyą 
w sprawie przenoszenia oficerów.

Cetynia 27 kwietnia. Książę czarnogórski 
udaje się z Cannes przez Wiedeń do Petersburga 
na pogrzeb w. ks. Mikołaja Mikołajewicza. Zarzą­
dzoną tu została z powodu śmierci w. księcia 
trzechtygodniowa żałoba dworska.

Zanzibar 27 kwietnia. (Doniesienie biura 
Reutera). Wissmann wyjechał ztąd d. 25 b. m. 
Tymże statkiem powraca Mackenzie do Europy.

Praetorya 27 kwietnia. Prezydent rzeczy- 
prospolitej transvaalskiej Krtiger zakazał podda­
nym rzeczypospolitej brać udział w zamierzonej 
immigracyi Boerów do kraju Maszona, ponieważ 
sprzeciwia się to obowiązującym układom z An­
glią-

Od Administracyi „Czasu.u
Na rzecz domu Sierót w Tarnowie, którego 

opiekunką była ś. p. księżniczka Helena Sau- 
guszkówna, zamiast wieńca pogrzebowego złożyli 
Antoniowie hr. Potoccy 10 złr.

U T a d e s l a n e .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Dr Wiktor Kutrzeba
otw rzył  lta iic e la ry ę  a d w o k a c k a

w Jordanowie. (1073 2-2)

najdelikatniejszy
(1029 5-100)

•c: "f —
S p r a w d z e n i e  w i d o c z n e .

Skoro się raz dozna cudo­
wnego skutku z użycia Crćme 
Simon’a przeciw opierzchnie-  
n i u ,  p ę k a n i u ,  o d m r o ż e ­

n i o m  i c z e r w o n o ś c i ,  łatwo 
przychodzi przekonanie, że niema 
Gold-Creamu skuteczniejszego do 
utrzymania powłoki ciała. — Pudr 
ryżowy Mydło Simona uzupełniają 
pomyślny skutek. Wymagać podpis: 

Simon, ul. de Provence, 36, w Paryżu. — W Kra­
kowie w aptekach pp.: Redyka, Wiszniewskiego 
i w magazynie p. W. Fenza. (223 5- )

„ 4UGlYCEW»Ł 
'it^ simohu®1

R u  racy a w io sen n a .
Pierwsze tygodnie wiosenne są zazwyczaj 
czasem, w którym poszukuje się środka po­
prawiającego nieregularności w czynnościach 
ciała, spowodowane często sposobem życia 
w zimie. W tym celu polecaną jest przez 

lekarzy szczególniej

S .I B6\ ! H 8 w o d s
rZGZAWA ALKALICZNA

tak do samodzielnej kuracyi domowej, 
jak niemniej do 

poprzedniej kuracyi do kąpiel: 
Karlsbad, Marienbad, Franzensbad i inne 

miejsca lecznicze. (772 2-)

K U R N A  TKK.KCfRAS’ICZlVK.
W i e d e ń  27 kwietnia. 2 godzina 30 min. popoi.

ó papier opod..
-g srebrna „
® S 4% złota . . .

S 5% pap. nieop.
Akcye Ban.Aus.-W.

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............
D ukaty ..................
M arki.....................
5% Renta węg. pap.
4°/, „ „ złota
Losy prem. węg. .
Losy tureckie '  . .

Usposobienie giełdy: siabe. 
Berlin 27 kwietnia.

złr. ct. z ł r .  c t .

92 65 Anglobanki . . . . 161 90
92 65 U niony .................. 233 75

110 80 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank.

-----
101 80 217 40
992 — „ kol Kar. Lud. 213 25
299 50 „ „ lwowsko-
117 - „ „ czerniow. 249 50

9 28 „ „ połudn. 113 50
5 51 Elbethale............... 221 75

57 227, Nordbahny............ i 8i5
101 40 Staatsbahny . . . 248 87
105 55 A lp ii .y .................. 96 60
137 25 Akiye tytoniowe . 

Rnble . . . . . .
159 —

35 50 138 12%

Banknoty au s tr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
5'/, Listy zast. pols.

174 55 
174 45 
241 35 

75 60

4% Listy lik w. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

72 80 
94 25 

163 75 
242 -

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n ton i Klobukowmki.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

.k ó w  27 kwietnia.

W aluty.
Rnble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie........................... • .
20- to frankówka ważna. . . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne. 
4*/* gaf Oblig. propinacyine 26-letnie 
6 '/o galicyjska pożyczka krajowa . .
4*/,'/« » . .» . • •5'/, oblig. komun. gal. Banku krajowego 
4% listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
L isty  zastawne i  dłużne.

Za 100 fi. im. wart oprócz kuponu bież.
4*/,'/» gal. Banku krąjowego 

g 4 •/, „ Tow. kr. z. we ’
§ 4 ' /5 * /• n n n b a-8 4'/3 * /• . » » *
N 41/, •/, „ „ B B B
. 6'/, „ Banku nipot w
i*®•/* :  „ „

47» V, B B , B

płacą

137 50 
57 

9 22 
1 35

92 50 
104 75
93 25 

103
98 25 

100 50

97 -

.  .  • 98 70 99 20
nieokr. 97 50 98 50
41 le t 95 50 96 —

56 let. 95 10 — —

99 80 100 20
7. prem. 108 80 109 50

niepr. 100 60 101 30
98 20 98 90

„36 let 100 — 101 —

żądają

138 50 
57 50 

9 28 
1 45

93 10 
105 25 
93 75 

105 -  
99 -  

101 50

98 50

4% Renta z ł o t a .........................
5*/, „ papier, nieopodatkow.
3% Losy z roku 1854 po 250 m. k.
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
47, „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

57, Renta węg. papierowa . .
47, „ „ złota . . . .
47, '/, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat. 
47,7, Gafie. poż. kraj. z r. 1883
47,*/. b b b zr.1884
47, gal. Obligacye propmaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. B ank . . . 600 „
U n io n b a n k ....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

A kcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050 „

płacą

110 85 
101 80 
133 75 
139 75 
148 -  
181 50

101 45 
105 55 
113 75

l ą d u j ą

111 05 
102 -  

134 2f 
140 25 
149 -  
182 -

101 65 
105 75 
114 —

105 — 105 40
98 75 99 25
98 75 99 25
93 50 94

162 10 162 60
300 — 300 50
343 343 60
218 — 219 —

992 — 994 —

239 — 239 25
159 50 160 —

114 25 114 75

202 50 203 50
2846 2850

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 „ 
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ 
Węg.gal.Lupkowska . 200 „

„ Nord-Ost. . . .  200 „

L is ty  zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, „ „papier. 501.
37, „ Prem.
67 , Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. zi»m. nieokr. 
51/

19 n i» n n n
47, „ „ n b 56-letn.
4*/, B B B b 41 „

47.7 , B B B B 52 „
47.7, Gal. Banku kraj. 517, b 
57, .  „ hipot. prem.
57, „ „ „ 40-letn.
4 7 // ,  Bank austr.-węgierskł w. a. 
4'/7  / •  ił 1} »
4% Węg. Banku hipot. prem. •

P riory te ty  kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ „ Jarosław 300 „ „
Koszyo..Oderb. 1879 200 złr. 57,

p ł a c ą i ą d a j ą p ł a c ą ż ą d a j ą

213 75 214 25 Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 4% 84 - 84 6 '
178 - 179 - „ nieopd. „ n ił 92 60 93 60
246 - 246 50 Siedmiogrodz. I. .  200 V 5% ------- -------
201 - 202 - Staatseisenbahn . 500 fr. 3*/. 193 - 194 -
248 50 249 - Siidbahn (Lombardy) 500 150 — 151 -
113 50 114 - - .  złot. 200 złr. 57, 118 80 119 40
199 75 200 25 Węg. gal. Łupków. 200 n Ił 102 — 102 80
197 75 198 - B B B U-Em. 200 n 101 40 102 40

„  Nordost.. .  .  300 n fl 101 - 102 -
„ „  złotem 200 n n 118 — -------------

114 - 114 80 Losy.
100 60 101 60
109 25 109 75 5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 120 75 121 25
100 50 ___  ___ Premiowe Wiedeńskie . ii 100 148 - 148 50
97 75 98 - „  Węgierskie . Tł 100 137 75 138 25
___  ___ ___  _ Tureckie . . fr. 400 35 60 36 -
95 — ___ ___ Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 7 - 7 20
95 60 -------------- K re d y to w e .................... n 100 188 50 189 -

100 - 100 50 In sb ru k u ......................... ft 20 23 - 24 -
98 75 99 25 K rakow skie.................... n 20 22 50 23 -

109 - 109 50 Ofner (miasta Budy) . . n 40 58 50 59 50
100 80 101 - Czerw. Krzyża austryack. ił 10 18 90 19 30
101 - 102 40 b , » węgierskie z 5 12 25 12 50
99 70 100 10 R u d o l f a ......................... yt 10 20 50 21 50

113 75 114 15 S alzbursk ie .................... ft 20 26 - 26 50
St. G e n o i s .................... 42 61 - 62 -
Stanisławowskie . . . u 20 26 75 27 75

100 90 101 40 W alu ty .
100 100 30
96 50 97 - Dukaty ważne . . , . , .  , 5 50 5 52
95 25 95 75 20-frankówki . . . . 9 25 9 26

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  25 kwietnia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
5% b b « prem.
4 */ •/;  / i  /o  n  n  n .  .  .
4%% Banku kraj. galic. 51-letn. 
4*/0 Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4% b b b b 41-letn. 
47. b 52-etn.
4 /t B B B B 56-letn. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4y ,7 , Obligi pożyczki krajowej

W s n i s w s  25 kwietnia.

57, Listy zastawne ser. I . .

47, „ likwidacyjne . .
57, „ warszawskie ser. I

B B B B III
B B B B I X

p ł a c ą  ż ą d a j ą

11 64 
57 12 

137 50

307 -  
100 60 
108 90 
98 20
98 70
97 70 
95 70
99 85 
95 30

104 75 
100 90
98 50

rab.kop.

11 69 
57 20 

138 —

310 -  
101 30 
109 60
98 90
99 40
98 40 
%  40

100 55 
96 —

105 45
101 60
99 20

rnb.kop‘

-101 50 
■101 —  

98 25 
■102 —  

• 101 30 
- 1 0 0  -

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagran iczn e  i m onety kupuje i sp rzed aje  

pod n ajkorzystn iejszem i warunkam i. tucz w Krakowie. Rynek 1. 30
Z lecen ia  z  prow incyi u sk u teczn ia  j i ę  od­

wrotną pocztą  b ez d oliczen ia  prow izyi.
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WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
W KRAKOWIE

zaw iadam ia
C Zlonkón T o w a r z y s tw a ;  mających w myśl § 84 statutu prawo głosowania,

1 E

♦

ze

trzydzieste zwyczajne

ODBĘDZIE SIĘ

w piątek dnia 39 maja 1891 r. o gwdz. 11 przed poleidnieiift 
w R'Kuacliii Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń pr*y ul.

Basztowej pod Ł. 8 w Krakowie*
Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są  następujące:

Sprawy ogólne Towarzystwa:
1. Odczytanie protokołu z pos.edzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia 22 mu ja  1890 roku.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku trzydziestym  istni, nia Towarzystwa, oraz

Wniosek, tejże Rady co do uregulowania pensyj Igo i lig o  dyrektora.
3. W ybory:

1) Zastępcy Prezesa Rady N adzorczej;
2) jednego Członka Rady Nadzorczej w myśl § 85 na następne lat sześć —  oraz
3) ewentualnie w wypadku przewidzianym § 93 ust, 6 s ta tu tu  Igo Dyrektora i Zastępców Igo i ligo  Dyrektora.

Wziął ubezpieczeń od ognia:
4. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w upłynionym roku trzydziestym .
5. Sprawozdanie Komisyi rach .nkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków  —  i zawiadomienie Zgromadzenia

Ogolnego o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w myśl § 93 ustępu 2 sta tu tu , co do użycia przewyźki w dochodach 
w dziale ogniowym; oraz
w nioski Rady Nadzorczej: a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ogniowym, b) codo  wyznaczenia 

funduszu dyspozycyjnego dla Rady Nadzorczej na rok 1 8 9 1 ;
6. Zmiana sta tu tu  w dziale ogniowym.

Dział ubezpieczeń od gradu:
7. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym siódmym roku to je s t 1890.
8. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków —  i zawiadomienie Zgromadzenia

Ogolnego o pokryciu niedoboru w dziale gradowym w myśl § 40  ustępu 2go sta tu tu  gradowego; oraz 
w niosek  Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum  w dziale gradowym

9. Zmiana s ta tu tu  w dziale gradowym.

Dział ubezpieczeń na życie:
10. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku dwudziestym pierwszym to jes t w roku 1890 dokonanych.
11. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków —  i zawiadomienie Zgromadzenia

Ogólnego o użyciu przewyźki w dziale życiowym w myśl artykułu  6 sta tu tu  życiowego; oraz 
w niosek  Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum  w dziale życiowym.

Po załatwieniu spraw, dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, — odbędzie się

szesnaste Zgromadzenie Ogólne
C z ł o n k ó w

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
W KRAKOWIE

(stosow nie do §  §  statutu Towarzystwa.)

Po rząd ek  dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1890.
2. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1890 rachunków -  i wnioski Rady N adzorczej:

J co do udz elenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za czas od 1 stycznia po dzień 31 grudnia 1890 r  • 
oj podział zysku w myśl § 8 lit. b) c) i f) sta tu tu .

Kraków, dnia 20 kwietnia 1891 r. (1049)

(Przedruk nie będzie płacony). Zygmunt Dembowski.

l a  d z i e ń  3  i t f ą j a !
Celem większego uświetnienia zbliżającej się stuletniej rocznicy Św ięt» narodowego, 
wykonał znany zaszczytnie artysta - malarz pan Tadeusz Popiel obraz pod

tytułem :

Uroczysty akt
Konstytucji 3go Maja 1701 roku

który p rzedstaw ia  u roczystą  chwilę przyjęcia  i zap rzy siężen ia
Konstyfucyi.

W T Już w yszły * R |
reprodukcye tego obrazu i to w trzech rozmaitych wydaniach, z których pierwsze, 
t. j . w y d a n i e  E w y l t ł e ,  jako nader tanie, przyczynić się ma do zaznajo­

mienia ludu ze znaczeniem wiekopomnego dnia.
Rysunek sam ma 25 ctm. wysokości a 35 ctm. szerokości, ca ły  zaś obraz 
3S ctm. w ysokości i 54 ctm. szerokości. a odbity jest n i

trwałym i dobrym papierze.
Oprócz tego wyszły dwa inne wydania przeznaczone dla zamożni jszej publiczności. 

Jedno odbite na grnbyin i trwałym  kartonie. 
Drugie odbite na papierze chińskim,

(w formacie: 50 ctm. w ysokie, 60 ctm. szerokie).
Ceny są następujące:

Wydanie z w y k łe : "45 ct.
(z opakowaniem i przesyłką franeo 30 cent.'

[Dla Świetnych Rad Powiatowych, Magistratów, Komitetów Obchodu, Towarzystw i td. 
przy zakupnie większych ilości po cenach nader niskich].

W ydanie na kartonie: 50 ct.
(z  opakowaniem i przesyłką franco 55 centów'.

W ydanie na papierze chińskim : 1 złr.
(z opakowaniem i przesyłką fr„nco złr. 1 05 .

[1040 2 2] Z us?anowaniem

Księgarn ia  H. ALTENBERGA we Lwowie.

Największy wybór maszyn do szycia
Singera ręczne od 28 do 48 Złr. 

„ nożne , 30 , 65 ,
gotów ką 10 n/o tan ie j.

Jó^ef JTwaaick*
mechanik i specyalista

Lwów i Kraków
Ho t e l  Żoraa  f Ry n e k  25.

b

V >^  e>

[1012 3 ]  ta

It®

l i

TRUSKAW IUC
ZAKŁADjjZDROJGWO - KĄPIELOWY 

i stacya kliniatyczno-Iecznicza
w (Mieyi wschodniej.

U rząd pocztow y i telegraficzny  tc miejscu. * ^ |
Koleją K arola Ludwika, koleją Państwową, Lwowsko - Czerniow iecko-Jasską

i W ęgiersko-G alicyjską do Drohobycza.
Zdrojowisko i uzdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (415 metr. n. p. m.) 

niezwykle bogate w najrozmaitsze środki lecznicze. Zdroje słone i słono-glauberskie’ 
w zupełności zastępujące Kissingen, Hamburg, Marienbad, Kreuznach, Oeynhausen 
Wiesbaden i t. d. i t. d.

Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo ziemna, ką­
piele słon o - siarkowco we, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone 
słone jodo-bromowe i słono-siarczane w kraju i zagranicą. Kąpiele siarczane. Kąpiele 
borowinowo - żelaziste. Kąpiele mułowe słone i słono - siarczane. Natryski nosowe 
Leczenie elektrycznością. Mięsienie. Żętyca. Mleko. Apteka i skład wód mineraL 
nych. Tusze z słodkiej wody.

Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cier­
pieniach skrofulicznych, gośćcowych, dnowych, sytilistycznych, w przewlekłych cho­
robach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego rodzaju 
chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Ordynuje lekarz zdrojowy Dr. Aureli Piech, cesarski radca z Jarosławia 
i Dr. Stanisław Dekański z Krakowa.

Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych, z łóżkami 
żelaznemi i materacami od 50 ct. do 3 złr. dziennie. Kaplica łac., cerkiew ruska 
czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, salą balowa, fortepian, przyrządy 
do gier towarzyskich, trzy restauracye z zakładową na czele, cukiernia, kawiarnia, 
restauracye izraelickie, sklepy, fryzyer, cyrulik i t. d. Skwery ozdobne, prześliczne 
spacery, wycieczki w okolicę, zabawy towarzyskie, reuniony i t. d.

W "  w pierwszym od 25go m aja  do Igo lipca i ostatnim sezonie  od l5go 
s ierpnia  do 25go w rześn ia  pom ieszkania  w domach zakładow ych o 30 procent 
ahsze .  —  Wszelkiego rodzaju zam ówienia  przyjmuje i wszelkich objaśnień 

udziela Z a rzą d  zdrojowy w Truskaw cu.
Ubodzy uwzględnieni będą tylko w I. sezonie do 15go czerwca i w III. sezonie 

od 15go sierpnia, a pozostający dłużej nad 3 dni po I. sezonie to jest po lym lipca 
opłacają taksę całkowitą. (987-2-6)

(Przedruk nie będzie opłacany).

II. F r itsc li  w  K r a k o w ie ,  na M atyni R ynku.

Glazura do podłóg
Aloizego Keila w W iedniu, znakomite zapuszczenie miękkich podłóg 

1 wielka flaszka 1 złr. 35 ct., 1 mała flaszka 68 ct.

Pasta woskowa
najlepszy i najprostszy środek do zapuszczania parkietów. Puszka 60 c-

Posiada zawsze na składzie (622-812 ,
II* Fritscli w Strąków ic» na  małym Rynku.
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ST KSIĘGARNIA KATOLICKA
1 Dr. Wład. Miłkowskiego

t r  K ra k o w ie
otrzymała na skład główny świeżo wydane 

w W iednia dzieło p. t . :

niepokalana Bogarodzica H arp
E1

w św ietle

skreśl ii
K s. A. S a s  K r e c h o w ie c k i ,

Dr. Teol., R ektor kościoła św. R uperta w Wiedniu.
2 wielkie tomy w §ce na welinie 

z osobnym dodatkiem p. t.
Mary a Królowa Korony Polskiej.

Cena 7  z ł r .  (1023-8 9)

Na uroczystość

3 g o  M AJA
m o ż n a  d o s t a ć  g i p s o w e  b i u s t a

’ i f c
naturalnej wielkości lub mniejsze, 

białe lub bronzowane w zakładzie rzeźby 
14. U. Cliodztńskiego, ul. św. T o ­
m a s z a  pod Nr. 32 i na składzie u pana 
Adolfa Hocłistima w Krakowie, 
ul. Floryańska Nr. 38. (1141-1-3)

Podziękowanie.
Tutejsza szkoła otrzymała od JW . Hr. An­

toniego W odzickiego, posła na Sejm i do 
Rady państwa, nowy dowód opieki, ja k ą  otacza 
ten szlachetny Mąż nauczycieli i lud wiejski 
W spaniałomyślny ofiarodawca łączył darować na 
cele szkolnictwa powiatu krakow skiego kwotę 
400 złr., z których W Fan J . Spis, c. k. inspektor 
szk ó ł, przeznaczył dla szkoły tutejszej kwotę 
35 złr., z której pewna ilość przeznaczoną zo­
stała na zakupienie w arsztatu i narzędzi potrze­
bnych do slójdu.

Czyn ten je s t poparciem nietylko materyalnem 
ale i moralnem uczniów tych szkół, którzy z do­
brodziejstwa hojnego ofiarodawcy korzystali. Za 
łaskawy i szlachetny ten uczynek składa niniej- 
szem Zwierzchność gminy W yciąże i Zarząd 
szkoły w imieniu rodziców Szlachetnemu ofiaro­
dawcy szczere „Bóg zapłać.* (1081)

W y c i ę t e ,  dnia 1 kwietnia 1891 r.
P iotr Karolczylc, wójt.

K . H agenbecka  
z Hamburga,

przyjeżdża w przy­
szłym tygodniu do 

Parku  
krakowskiego,

gdzie urządzi k ilka­
naście przedstawień.

Bliższe szczegóły 
doniosą plakaty. 

[1085-1-J

B E Z  B L A G I!!!  
KONKURENCYA przez NAJUCZCIWSZĄ 

RZETELNOŚĆ!
Nowo założona konc. fabryka stó r patyczk., 
źaluzyj deszczułkowycb i ro let płóciennych

Antoniego Dafilktgo
we L W O W IE  przy ul. P iekarskiej L . 21, 
poleca swe wyroby najnowszego systemu, w naj­
lepszych gatunkach i po najniższych cenach, we­

dług wzorów. (1087-1 2]
Story patyczkowe . . od 90 ct. wzwyż 
Żaluzye deszczułkowe . „ 3 złr. „

Cenniki darmo i optatnie>

Poszukuje posady
do zarządu restauracyi lub hotelu w wię­
kszym mieście, w ostatnim razie jako ober- 
kelner, młody człowiek w każdym kierunku 
uzdolniony i z odpowiednią kaucyą. Zgło­
szenia R. 14. l a  poste rest. 14raków. 

(1088-1-4)

Mieszkania letnie
mniejsze i większe, w willi, w ogrodzie, 
własność Jakóba Barbera na Zwierzyńcu, 
naprzeciw parku Dra Jordana, są do wy­
najęcia. Wiadomość na miejscu. (1091-1 5)

l o i o  Hn U i u i o n i l  olbrzymich kaczek (Pe- 
J c t j d  U li W J f ię y U  king) całkiem białych, 
b. aobre nośne, po zo ct. W ysadki truskaw ek ana­
nasowych z olbrzym, owocem 2-let. 100 szt. 2 złr.

Toraay, Siebenliirten 64  b. Lieslng.
(1077)

Oferta ożenienia.
Dostojny austryacki arystokrata, bogaty, 

życzy się ożenić z bogatą arystokratką. - 
Listy pod liter. „ E . A . 3 0 5 “ przyjmuje 
R u d o l f  R o s s ę  w W i e d n i u ,  L,
Seilerstatte 2. (960-1-2)

P raw d , w ęgier. na tu ra lne  w ina
własnego zbioru ńrlauer, V isontayer czerwone 
lub białe 4—4 1/, litr. 2 złr. 30 do 2 60 ct., najl. 
gatun. 3 złr. 2o c t . , tokaj skie samorodne 5 ztr. 
20 ct. AusDruch 7 złr. 20 ct., najl. natur, słodkie 
10 zir., wódkę karpatówkę Borowiczkę 3 złr., 
rozsyła w 5 k. paczai opłam ie za zaliczką, hur­
townie znacznie taniej W. Kay kinu, producent 
win i pocztmistrz w Pudulinie w W ęgrzech. 

(1086-1-10)

MAŚĆ N A SK Ó R N A  MOULIN
Maść ta leczy wrzodziankl, pry 

feszcze , czerw oności, krosty, wągry, 
?wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę 

dzenle chroniczne, łupież i wyr­
zuty na częściach ciała porosłych  
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychm iast 
wypadanie w łosów na brwiach i 
głow ie i skutecznie działa napo-

TIKBSOIT fUHDO r08 t w łosów.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (116-49

KSIĘGARNIA 
Spółki W ydaw niczej Polskiej

w Krakowie

p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e :  

następujące dzieła, odnoszące 
się do czasów Sejmu konsty­
tucyjnego i ustanowienia kon- 

stytucyi

3 Maja 1791 r.
Czacki Bichat. Wspo­

mnienia z lat 1788 do 1792. 
Str. 142. Cena 1 złr. 

Czasy Stanisława Au­
gusta przez jednego z po­
słów Sejmu Wielkiego. 309 
str. Cena 1 złr. 50 ct. 

Koźmiana Kajetana 
Pamiętniki, od r. 1780 do 
r. 1815, 2 tomy. Str. 345 
i 440. Cena 5 złr. 40 ct. 

Lelewel Joachim. Po­
równanie trzech konstytucyj 
1791, 1807 i 1815. Str. 108. 
Cena 50 ct.

W egner Leon. Dzieje 
dnia 3 i 5 Maja 1791 roku. 
Str. 410. Cena 2 złr. <976-3-5)

PRAW DZIW Y AMERYKAŃSKI

Koński ząb
już otrzymał HANDEL (1031-3 3

E dw arda  F u ch sa  w Krakowie.

Skład Nasion i Herbaty
w Krakowie przy ul. S ławkowskie j  10,

naprzeciw Grand-Hotelu,

poleca na zasiewy wiosenne wszelkie 
n a s i o n a  pastewne, leśne, warzywne 
i kwiatowe , a mianowicie : Buraki,
Marchew, Koniczyny, Lucernę f rancu ­
s k ą  oryginalną,  „K oński ząt>“ 
oryginalny amerykański 
będący już na miejscu.

W TYMŻE SKŁADZIE:
Herbata  po 2 złr. 30 c., 2 złr. 80 c., 
3 złr. 30 ct. i 3 złr. 80 cnt., Kwiat 
( P e cc o )  5 złr., Okruchy herbat  1 złr. 
70 c. i 2 złr. za kilo, oraz Wina 
f rancuskie  oryginalne domu pp. Schro ­
der  de Constans  z Bordeaux.  Koniaki 

kuracyjne.  (689 6 )

W elocypedy
wszelkiego rodzaju.

K atalog za nadesłaniem 
marki 10 ct. 

gĘF' Poszukiwani 
zastępcy. (610-.4-30)

KI. Bock, Wien, III, Hauptst r .  72.

Niezrównanem lekarstwem we 
wszelkich cierpieniach nerwowych 

^ j e s t  jedynie prawdziwy
profesora lira l.iehera

eliksir w zm acniaj, nerwy
^szczególniej w osłabieniu, biciu serca, 
uczuciu bojażni, duszności, bezsen­
ności ,  nerwowem rozdrażnieniu itp., we fl. 
po złr. 2, 3'50, 6'50. Jako  znakomite lekar­
stwo można polecić wszystkim cierpiącym na 
żołądek prawdziwe krople źofądkowe 
św. Jakóba fi. po 60 cnt. i 1 złr. 20 cnt. 
Szczegóły w książce Iśrankentrost darmo 
w Pradze austr. w aptece M. Fanta, w K rako­
wie „pod złotym słoniem11, we Lwowie w apt. 
Dra H. Mikolascha, w Tarnowie w aptece M. 
A d lera , tudzież w znaczniejszych aptekach 
państwa austryackiego. (347-10 31)

Gospodynią domu 3 “ ioT iISir6'20,
oszczędne, a chcące pić dobrą smaczną ka­
wę, niechaj się udadzą do Altstddter’a Ha- 
fee-B ureau‘Budapest, gdzie codzień od 
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k. 
najlep. gatunk. mieszanek kawy Huba 
perłowej i Mokka po 1 złr. 30 za kilo , za 
gotówkę lub zaliczką. Altstftdter, Budapest, 
Hftnltrsffasse 3 6, 1. St. 16. (811-24 50)

N i  JODZIE ZELAZi NIEZMIENNY*

i  n t -T O U  Aprobowane przez m u s  9  Akademią medyczną1 P1 ’ Paryżu , adoptow anej 
* B B g W fS p rz e z  Form ularz offl-l

9  ^ ^ B l ^ w c ia l n y  francuzkl, s a n k - _____
A  1SSS cionowane przez radę tasz A  

Medyczną w Petersburgu. ^
9  Posiadające równocześnie własności Jodu 2  
9 i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we w  
9  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9  
A  łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 9
2  nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- A  

9  ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 2  
9  bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), •  
9  w L eu co rrh ó e  (białych upławach), w  Ame- 9  
A  n o rrh ó e  (zatrzymanie zupełne lub częicio- ^  
5  we regularności), w  Suchotach, w  Syfilis ^  
9  o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one W 
#  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
A  czaj silny, do podżywiania organizmu i do £  
T  wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
w  słabych lub osłabionych.
9  N .B ,— Jod nieczystego lub zepsutego W  

żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
A  drzażniającem. Jako dowód czystości i ^  
5  autentyczności prawdziwych P i g u ł e k ^  
9  B lancarda , żądać należy, naszą pieczęć na J  
0  srebrze i podpis nasz ni- 
9  niniejszy położony u spo- &
0  du zielonej etykiety.

-------- wAptekarz w Paryżu, b u s  b o n a p a r t b ,  40  
A W Y S T R Z S O aC  s i ę  f a ł s z e r s t w ,• • • • • • • • • • • • • • • • • •

■128-17-'

Dla PP. Lekarzy i Przedsiębiorców 
hidropatycznych zakładów.

W Szczawnicy, w oddalenia dwudziesta kilku minut drogi od głównego 
Zakładu zdrojowego, na wstępie do lasu dworskiego, — są zaraz do nabycia 
cztery domy mieszkalne i jeden wielki budynek po tracza 
parowym, wszystkie w dobrym stanie. Miejscowość urocza, okolona gęstym 
lasem szpilkowym, dobrze znana szerszej publiczności pod nazwą „Sewe- 
rynówki“, jako ulubione miejsce wycieczek, tudzież obfite źródła 
z doskonałą wodą tamże, niemniej w pobliżu ładna łąka, znakomicie 
kwalifikują się i ułatwiają założenie zakładu kidropatycznego 
podług dziś już bardzo rozpowszechnionej melody X. Kneippa.

Bliższych szczegółów udziela na zapytania dworski leśniczy p. Antoni 
Hubaczek w S z c z a w n i c y .  (1143-1-3)

Ha uroczystości
poleca

Zakład dla illuminacyi i
w W iedniu, I., S in g e rs tra sse  11

chorągwie, bandery od 50 c., herby krajowe od 15 c., prze­
źrocza, napisy od 25 c., różnokolorowe illuminacyjne lampki 
szklanne po 16 c., nowe la tark i illuminacyjne po 16 c, i wyżej. 
Pochodnie smołowe, woskowe, naftowe, magnezyowe i przeźro- 
czne. Pracownia dla bezpiec nyoh ogni sztuc nych. Małe zbiory 
także do spalenia w pokojach, z opisem użycia od 60 c. wzwyż. 
Wielkie zbiory do spalenia tylko na wolnem powietrzu, od 6 złr. 
wzwyż. Bengalskie płomienie odbijające blask, 
w jednej barwie po 16 c., w dwóch barwach po 30'c., w trzech 
barwach zmiennie po 44 c., w czterech barwach zmiennie po 
68 c., w pięciu barwach zmiennie po 1 złr. 36 c. (1142 1-4)

Cenniki darmo i o piat nie.

ZAŁOŻONE W  ROKU 1840.

Wodolecznica,
KLIMATYCZNE MIEJSCE KĄPIELOWE, KURACYA MLECZNA, 

ELEKTRYCZNA I MIĘSiENIOWA.

Kipiele M e r t a  na M i m  Skale
( P O D  T U R N O W E M  W C Z E C H A C H ) .

Rozpoczęcie pory letniej 1 maja.
Zupełnie nowe wszelkim wymaganiom odpowiednie urządzenia kąpielowe. 
Wodolecznica wedle uznanej metody. E lektryka z kąpielą lub bez niej. Mięs enie. 

Kąpiele igliwiowe, solankowe, żelaziste, siarczane, jodow e mułowe, arom atyczne i pieniące. 
W skazane w niedok,ew ności, błędnicy, wszelkich cierpieniach nerwowych, zołzach, angiel­
skiej chorobie, zarazie, reumatyzmie i gośćcu, przewlekłych nieżytach, niestrawności, cho­
robach żołądka, w ątroby, śledziony, organów p łduw ych, chorobach skórnych szczególniej 
przewlekłych i ponawiających się.

W szystkie pokoje gustownie umeblowane. Słynnie znana kuchnia Bierne ceny. 
Kierujący lekarz: Br. med. W. Laurberger, c. k. lekarz emeryt, pułkowy.

Ńa żądanie przesyła się prospekta w języku niemieckim lub ezeakira.
Zapytania i zamówienia przyjmuje zarząd kąpielowy. Przejezdni i chcący przebyć 

jakiś czas w śli znie położonem miejscu kąpielowem i poznać uroczą okolicę, znajdą każ­
dej chwili uprzejme przyjęcie, wygodne mieszkanie i doskonałe u trzym anie.'  (957)

Przedsiębiorca: J. S zourek.

D in  n n l k n l e n i a  f a ł s z e r s t w
w y m a g a ć  z a p a ra fo w a n ia  ja k  obok  n a  

każdem  p u d e łk u

szybkiego uleczenia KATARU,

IRRITACYI PIERSIOW YCH, CH 0R0B GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.
W  Paryżu u P ana  J. W ISLIN i Ko, 31, ulłoa Sekwany.

W  KRAKOWIE w aptekach pp. Redyka i W iszniewskiego. (100-15-15)
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LWOWSKA FABRYKA ASFALTU f
i
I

i ulepszonych ogniotrwałych tektur
DO KRYCIA DACHÓW

fi. Szeligi-Lyszklewicza, inżyniera
we L W O W IE , ul. Korytna L. 13,

poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na fundamenta w gorącym 
stan ie , ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków  do krycia dachów rulon lO in. □  od 3 złr. 60  c. do 3 złr. 5U c.

LAK ASFALTOWY do konserwacyi dachów tekturow ych i dachów kow ych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
Osusza asfaltem , jako  jedynym  środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach,
| V ~  Niszczy zastarzały grzybek drzewny. “W

F abryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr Q  od 50 do 75 centów. [882-9-lCOj

D łu go letn ią  trw a ło ść  p o rę c za  się. *
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Wiedeń — „Hotel Metropole“.
  RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. ______

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  hotel .
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także BCzas“]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. P rzy  dłuższym pobycie 
zniżone ceny. |774-32-104] Ł. Bpeiser.

Obfite w jod  i brom kąpiele solankowe

Goczałkowice
pod Pszczyną (P less) O. S.

Stacya kolei Wrocław-Dziedzice. Poczta, telegraf i telefon w kąpielach 
Otwarcie 141 maja. Ogólne miejscowe i solankowe kąpiele, parowe, natry­
ski, wzlewania, m ięsienie, elektryczne opatrywania. Wody mineralne. Karty 
jazdy  w porze letniej ważne na 45 dni. Hozsyłka świeżej wody mineralnej, 
zgęszczonej solanki, żo-fy, mydła solankowego i pastylek. Zamówienia na 
mieszkania przyjmuje i wyjaśnień udziela Z a r z ą d  k ą p ie low y. (938-3-6)

Na Pamiątkę Przyjęcia K onstytucyi 
w Polsce 3 Maja 1791 r.

P o l o n e z
NA F O R T E P I A N

napisany przez
Alfonsa Szczerbiliskiego

nabyć można w Księgarni
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

Cena !5  cent. (1032-3 4)

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również wiedeńskiej z za! ładu 

Maurycego Haya, 
także Józefa Freys ingera  w Nisku, 

oraz prof. Barańskiego i Kretowicza
dost ć można

w aptece „pod Gwiazdą ‘

w Krakowie przy ulicy Flory;tńsiiej.
(972-3 )

Poszukują posad
przez Biuro naucz. Mnie Step hanie

w Krakowie, ul. Długa 7,
1. l* o lk a ,  z jęz. niem ., franc., ang. i włoskim, 

oraz m uzyką;
2. IPoika ze śpiewem, muzyką, franc, i niem ;
3. l*olka z doskon. niem iec., średniem franc., 

angiel. i muzyką;
4. Francuzki nauczycielki, różnego uzdolnie­

nia i,angiel, niem., muzyka, rysunki);
5. Miemka (nauczycielka z arty tt. m uzyką;
6. Niemka z muzyką, franc, i angiel.
7. Miemka bona z met. Fróbla, franc, i muzyką.

Biuro to  poleca osoby inteligentne, po­
siadające języ k i, m uzykę, śpiew, rysunki i ma­
larstwo, a pragnące znaleść na miesiące le ­
tnie umieszczenie jako  nauczycielki w aomaeh 
obywatelskich na w si, lub jak o  towarzyszki na 
wyjazd do kąpiel. (1054-2-3)

5 pokoi,
przedpokój i k u c h n ia , na I. piętrze, 
każdego czasu do wynajęcia w domu 
'od pięciu lat zamieszkałym) z ogro­
dem przy ulicy Pędzichów pod Nr. 12. 

(1033 2-5)

NAJSTARSZY 
Zakład pogrzebowy

w Krakowie,

urządza p o g r z e b y  wspaniałe i skromne 
według 4 klas. Posiada trumny praw­
dziwe niklowe, stalowe, cynko­
we, dębowe oraz miękkie. Wybór 
wieńców i szarf. N a j w s p a n i a l s z e  
karawany i powozy. Konie do wyboru. 
Magazyn wszystkich przyborów pogrzebo­
wych. Faktorów i natrętników Zakład 
nie utrzymuje, dlatego ceny są przystępne.

Zamówienia przyjmuje we własnej real­
ności przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j  pod 
L. 32 w Krakowie.

J. K. Pękalski,
(473-10-11) właściciel Zakładu.

Na letnie mieszkanie
lub na dłuższy czas, są do wynajęcia 2 
pokoje, kuchnia i sionka we wsi J a w o r ­
n i k u  „na Tarnówce“ , l*/2 kilometra od 
Myślenic oddalonego, w bardzo przyjem.- 
nem położeniu, niedaleko lasu. Wiadomość 
na miejscu u Jana Kasperczyka. (1056-2-3)

P o m p y
do wszelkiego użytku i k aż­
dej głębokości, eleganckie, 
silne i za przystępną cenę 
dostać można w Składzie 

maszyn rolniczych
J. II. Prliwera

w Krakowie, ul. Floryańska  
Nr. 32. (ir-20-2-4)

■Inie w ille,
pięć minut odległości od stacyi Sucha, 
zbudowane z całym komfortem, zabu­
dowaniami gospodarczemi i ogrodami,
są do w y n a j ę c i a  wraz 
z meblami— a'wzgiędnlc 
do s p r z e d a n i a .  —  Bliższa 
wiadomość u Wgo Reimanna w Suchy 
lub u Por tyera  w hotelu Kleina w Kra­
kowie. (1051-2-3)

1 8 » I  r .  
wyrób galicyjski. B aczność! 

Wyrób galicyjski.
1 8 9 1  r .

wyrób galicyjski.

ż  JOZEF KOHLER, fabryka storó  w i żaluzyj_ssco

cocn

- o
-coo
2

w K O R C Z Y N IE  koło K R O S N A ,
poleca wszystkim pp. Budowniczym, Budującym i S/anownej Publicz mści d re ­

wniane story i żaluzye zupełnie gotowe do zawieszania w oknach. 
Story od 80 centów do 3 złr. za metr 
Ż a l u z y e  od złr. 3 20 do 5-50 za metr Q .

Jako  nowość poleca 0 9 "  ścienne dywany '  sporządzone misternie 
na drewnianych pręcikach, których okiem niem oż-a dojrzeć. Są one bardzo 

praktyczne do sypialnych pokoi.
Dywan szer. 60 cm., dług. 130 cm. po złr. 2, 2-50, 3 i 4 złr.

„ 85 „ ,  200 ,  „ ,  3, 3 50, 4‘50 i 6 „
Łaskawe zamówienia starannie i odwrotnie będą wykonane.
Moi zastępcy są upoważnieni do zażądania 10^ zada tku , uprasza się 

jednak  Szanownych PP. K upujących, ażeby dokładnie uważali na to , czy na
kwicie zamówienia zapisaną została właściwa odebrana kw ota, następ:.ie zaś,
ażeby kontrąkw it do mnie przez zastępców odsyłany, b j ł  przez nich własnorę­
cznie podpisanym. W  ten sposób tylko można um knąć możliwych nieporozumień. 

jPF Cenniki I próbki darmo i opłatnie. "Vb 
Poszukiwani zawsze zastępcy pod korzystnem l warunkami. (961 12 45)

Wyrób galicyjski.
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C K. N A JW YŻSZE UZNANIE.
Błoty medHl i Paryi. śmaterdam, Barcelona.

W i o r s t  kąpiele Gieichenberg M t e
2 go Izmy. w  S T Y H T I .  państw. 1 g.
Ś r o d k i  l e c z n i c z e .  Kuracya picia wód. A lkał.-m uri t. azczawiki, 

zdrój Kon sta tyna i Emmy, czysty szczawik żelazisty, Klausen - Stahl- 
qu Ile, napoje zbytków c: Johannisbrnnnen we flasz, i syfonach. Żętyca, 
rnlóko krowie i owcze, krfir, wziewanie szpilkowe, rozpylanie solanki zdro- 
jowej w oddziel, pokojach. Pokój pneumatyczny. Kap ele rzeczne, mineralne, 
igliw., żelaz s e i pieniące z kwasem węgl., wodolecznica, kuracya tereno­
wa, winogronowa. Wskazane w nieżyt, organów oddech, i do trawienia, 
przewlekł, cierpieniach płuc, wypocinach o ;łuc. ż br , rozedmie, astmie, 
cierp, nerek i pecherzr, cborob. kobiet  błędnicy, braku krwi, chorobach 
dzieci. Pora od f maja do końca września. 12 lekar/.y. K o m f o r t :  muzyka 
kąpiel., salo o leczn., koncerta, zebiania, teatr. Wys. 270 m. Odległość 
od W iednia 9 godzin. [773-2-5]

Objaśnień a i prospekta przez z arząd  kąpielowy G le iohenberg .
JDypiom nunorott y i órac, l'r)cit.

G„ K. AUSTRYAGKIE KOLEJE PANTW0WE. 
W ¥ € I Ą «  %  B O K K Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 paidsiernika 1890 r.
Odjazd i  Krakowa (Podgórza):

Nr. 7)'615  rano (poc. mięszany
* Krakowa (k. K. L.) 

5-85 „ (poc. mięsu. Nr. 354)
* Podgórsa-PłssKowa 

i ’50 „ (poo. miysB. Nr. 354)
r. Podgórza Bnnsuki

9‘— rano (poo. mięaz. Nr. 2433) 
z  Krakowa (k. Póhi.)

9 37 „ (poo. osobow Nr. 312)
a Podgórza - PJanzowa 

S’59 „ (poc. osobow. Nr. 312)
s Podgórza - Bonarki,

3 05 pop«l. (poo. mięsa. Nr. 2435) 
z Krakowa (k. Półn.) 

2*44 „ (poo. mięszan. Nr. 356)
z Podgórsa - Płasaowa 

3*01 B (poo. mięazan. Nr. 356)
z Podgórza - Bonarki

6 55 wieez.(poo. mięiz. Nr. 2431)'
z Krakowa (k. Półn.)

7 32 „ (poo. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Płaszowa 

7*56 „ (poo. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Bonarki

do Oświęoima 
Wiednia.

Żywca, 
Zwardonia 

Bielska, Wie 
dnia, N. Sącz*,. 
Orłowa, &hy 
rowa, Stryja.

do Oświęoima 
Wiednia.

do Żywca 
Nowego Sąezn 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4*46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa,

Suchy, Żywca.
•54 „ (poo. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

Stryja.
f 39popoł.(poo. osobowy 418) do Orłowa, Now.

Sąoza, Chyrowa, Stryja.
Czas podany jest według zegari peszteóskiogo. [251110

i i  układy jazdy w formacie kieszonkowym nabyć moina po ocnio 5 ont ure wazysi-Wet-. etą ,y  
e. k. austr. kolri naóstwoww**- ’"i* * ów.

Przyjazd da Krakowa (Podgórza):
5*42 rano (poo. ceobow Nr. 317) 

ao Podgórza-Bonarki 
5*86 „ (poo. osobow. Nr. 317)

do Podgórsa-Płaszowa 
6*02 B (poo. ndęsz. Nr. 2432)

da Krakowa (k. Półn.)
6*80 „ (po®, osobowy Nr. 6)

. do K rekom (8. K.Ln. ti.)
70*19 rano tooa mięawan Nr, 353) 

ao Podgórza Bcnłr&i 
10*38 * (poc. roięssau Nr. 353)

ao Podgórza Płaszowm 
1037 B (poo. mlęsz. Nr. 2434)

do Krakowa (k, Półn.)
3*47 popoł. (poo. osobowy Nr. 311) 

do Podgórza - Roaarki 
4*03 B (poc. mięsz. Nr. 2438)

ao Krakowa (k. Półn.)
4*13 „ (poo. osobow. Nr. 8X1)

do Podgórza-lNaszowa 
8*47 wioez (poo. mięszan. Nr. 357) 

d „ Podgórza- Bonarki 
9*06 B (poo. mięezan. Nr. 357)

do Podgórza-Płaszow*
9*38 „ (poo. pospiesz, Nr. 2)

do Krakowa (k.KJLud.)

re Stryja, 
OhyrewA, 
N. Sąoaa.

z Wiednia, 
Oświęoima, 

Żywca.

* Zwardonia, 
Bielska, 

Żywcu,.Stryj* 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now,. Sąet*

sJOtwięoioa

Przyjizd do Tamo®#
12*16 w nooy (poo. mięszany Nr. 455) ze Stryj* 

Chyrowa.
11*12 przedpoł. (poc. osobow. Nr 413, » Orło - * 

N. Sącza Stryja, Chyrowa.
7*40 wieoz. (poe, osobowy Nr. 419) t  Orłową 

Żywca, Stryja, Chyrowa

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “ Papier z fabryki Braw Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński,


